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Kasy oszczędności. 


Organ ministeryum skarbn, „Wiestui£ 
finansów*, pomieścił sprawozdanie z dzia- 
laltości kas oszczędności za rok 1891. 
Stwierdza ono pomyślny rozwój kas tych, 
mima niezbyt świetnego z powodu nieuro- 
dzaju położenie ekonomicznego w roku it- 
biegłym. Wpływ zresztą nienrodzsjy od- 
bić się może, naturalnie, dopiero po pe- 
wnyin przeciąga czasu i to głównie na in- 
stytucyach, gromadzących. drobne oszczę- 
dności ludności wiejskiej w guberniach, 
dotkniętych nieurodzajem. Instytucye ta- 
kie stanowią Wlasnie niedawno istnaleją- 
ce kasy przy urzędach pocztowo - telegra- 
fieznych. 

Zwracając się do ogłoszonych w 
„Wiestnpiku* danych, widzimy z nich, że 
w początku 1890 r. ilość kas, wynosiła 
841, a ogół wkładów 118 milionów rabli, 
wr.1891—1,526 i 147 mil. rubli, w r. 1892 
—2,212 i 199 mil. rubli. Suma zatem wkła- 
dów wzrosła w ciągu rokn zeszłego z 147 
do 200 blizko milionów, czyli powiększyła 
się o 57 milionów w ciągu r. z., podczas 
gdy w latach poprzedzających przyrost był 
znacznie powolniejszy, nie dochodząc 30 mi- 
lionów rubli rocznie, W 1889 roku przy- 
rost ten wyniósł tylko 25 mil, a w 1887 
i 1888 nie dosięgnął nawet tej cyfry. Te 


prawie 200 mil. rubli wkład reprezen- 
ję przedewszystkiem oszczęlności mie< 
szkańców Miast większych, gdyż kasy o- 


szczędności funkcyonują w miastach więk- 
szych przy oddziałach banku państwa. 
Oszczędności najdrobniejsze ludności wiej- 
skiej i małomiasteczkowej skupiają się 
przeważnie w nowym rodzaju kas poezto- 
wo-telegraficznych, operujących głównie w 
miasteczkach małych, gdzie niema oddzia- 
łów banku państwa. Kasy zresztą pocz- 
towo- telegraficzne dopiero rozpoczynają 
właściwie swą działaluość. Prawie wszyst- 
kie nowootwarte w 1891 roku kasy osz- 
czędności należały do tej właśnie kateg 
ryi. t. j. poeztowo-telegraficznych (385 na 
386 kas nowych). Zuaczenie, jakie dotąd 
zdołały osiągnąć, widać z cyfr uastępują- 
cych: W początkach 1890-go roku było 
w kasach tych wkładów 1.8 mil. rubli ua 
3T'/, tysięcy książeczek, a w końcu 1891 
roku suma wkładów wzrosła już powyżej 
10 mil. rubli ua 106 tysięcy*książeczek. 
Z cyfr, przytoczonych w „Wiestniku”, 
widać jeszcze, że największych obrotów 


m — 


„ROBAKIEWICZ*. |. 


Nowele i obrazki Juliana Łętowskiego. War- 
szata, nakład S, Lewentala, 1892. 


W prasie warszawskiej od pewnego cza- 
sa rozpoczęła się formalna naganka na... 
nowelistów, Rozpoczął ją „specyalny” kry- 
łyk aż czterech czy pięcia czasopism, p. 
Teodor Jeske-Choiński, a wnet pod sztan= 
dar krzykliwego rycerza zapisało się i kil- 
ku innych wrogów... najmłodszego pókole- 
nià naszych autorów. Wystąpił tedy Cze: 
ław Jankowski, który w. życiu swojem 
wawie nic innego nie stworzył nad stu- 
Merszowe obrazki prozą („Arabeski”) oraz 
Kilkadziesięcio=wierszowe poemaciki | nein- 
i wierszem; wystąpił nawet Wiktor Go- 
malicki, od którego przedewszystkiem nikt 
by się nie- spodziewał takiego zwrotu, boć 
Jest on jednym z najznakomitszych przed- 
stawicieli zyk b miniatarzystów. 

Nie można się dziwić p. Choińskiemu, iż 
IK grożnie bije na alarm i ostrzega pii- 
bliczność czytającą przed * „manowcami”, 
któremi jakoby kroczą najmłodsi pisarze 
współcześni — p. Choiński, arendujący 
Iytykę warszawską ua wyłączną korzyść 
wlasną, pragnie przedewszystkiem ratować 
siebie 1 swoje „powieści tendeneyjne”, któ- 
ryc mało kto czyta... Ale dziwić się: na- 
leży pp. Jankowskiemi 1 Gomuliekiemu, iż 
mając warunki, w jakich tworzy przecię- 
ty u nas literat-dziennikarz, obrzacają 
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dokonywały kasy, działające w miasta 
większych, a zwłaszcza wi h, gdzie i- 
tnieją kantory i oddziały banku państwa. 
Przeciętny wkład na jedną książkę w 
punktach najludniejszych prócz Petersbur- 
ga i Moskwy dwa razy przewyższa wkład 
taki w kasach pocztowo-telegraficznycheW y- 
nika to stąd, Że klientela kas banki pan- 
stwa w przemysłowo handlowych ogniskach 
ludności składa się przeważnie z klasy, za- 
możnej, podczas gdy klientela kaş poczto- 
wo- raficznych, a w znacznej części 
petersburskich i moskiewskich stanowi lu- 
dność znacznie uboższa. 


DZIAŁ PRZEMYSŁOWY. 


Łódź, dnia 17/III 1892 r. 


X Kolej łódzka ma nnormowaąć letni 
rozkład jazdy (od dz 13 maja r. b.), 
stosownie do zmiany rozkładu na kolei 
,warszawsko-<wiedeńskiej.  Projektują się 
| zmiany uastępujące: pociąg pasażerski N. 
1, przychodzący do Łodzi o g. 8-ej minut 
30 rano, zostanie podóbno całkiem wyco- 
fany; natomiast pociąg, przychodzący do 
Łodzi o g. 10-ej min. 15 rano, przybywać 
| będzie o g. 9-ej m. 18. Z pociągów ods 
chodzący dwa poranne wychodzić będą 
o kilkanascie nijhut wcześniej, południowy 
zostanie bez ly, a wieczorne odcho 
| dzić mają nieco później, aniżelś obecaia. - 
j X posęsyi, odkupionej od tutejszego 
| oddziała banku państwa, na rogu nlicy Zie- 
| lonej, Spacefowej i Zachodniej, nowy jej 
właściciel, p. Dawid Prusak, rozpocznie ro- 
boty około odbudowania fabryki. 
W nowowzniesionej fabryce mieścić sią bę- 
dzie przędzalnia. Nadto, prócz fabryki, p. 
| P. rozpoeznie budowę dużego domu miesz- 
kalnego, zwróconego fiputem do nlicy Za- 
chodniej. Tstniejący tam obecnie domek ule- 
gnie rozebraniu. 


Drogi wodne 

x „Peterb, wiedomosti” OOudiką, iż ko- 
misya specyalua, utworzona przy ministe- 
ryum skarbu dla obmyślenia środków po- 
parcią ruskiej żeglugi handlowej, 
oświadczyła się jednogłośnie za zmniejsze- 
niem opłat konsularnych, pobieranych w 
portach. 


Drogi żelazne. 

X Oprócz biletów abonamentowych że- 
laznych i sezonowych w ilości 20-tu sztuk 
(w książeczkach), będą z uowym rozkładem 
drwinkami młodych autorów. Piśmienni- 
ctwa; o wiele bogatsze, jak np. francu- 
skie Inb niemieckie, posiadają setki nowe- 
listów, którzy w ojczyznie swojej znajdu- 
ją poklask i szacunek — skądże więc u 
nas to systematyczne podkopywanie zanfa- 
nia do miniaturzystów, których pojawienie 
się nie można przypisywać jałowości my- 
śli, jeno całkiem innym, ogarniającym dziś 
całe pap eczetaiwś przyczynom? i 

Dalibóg, gotów jestem posądzić, jż sza- 
nowni nieprzyjaciele dzisiejszych „obraz- 
karzy” idą po prostu za głosem... mody. 
Ot, w modę dzisiaj weszło „besztanie” no- 
welistów, więc jazda! Rąbie się, nieoglą 
dając na nic, przytacza się treść „hańbią- 
„cych” literaturę nowelek w sposób liumo- 
rystyczny lub się ją calkiem parn słowami 
przekręca — i oto feljeton gotowy! Że 
ię zrobiło temu lab owemu krzywdę, że 
Gi może natrafiło w tej batalii na czło- 
wieka wrażliwszego, którego tego rodzaju 
„krytyka” może znieclięcłć zupełnie — to 
mniejsza! Przecież sią nikt o taką baga- 
telę nie upomai!... x 

Jak miesprawiedliwą jest ta obława na 


ogół nowelistów, łatwo się bardzo przeko- | taką 
bowiem u nas zapisał pod | łamuci mu jakiś 


nać. Któż si 


chorągiew młodej braci nowelistycznej? | 
Ostoj ks, Jasieńczyk, Kosiakie- | czyński—rozpija. 
wiez, Bięseówi , Konar, Rutkowski, Wa- } 


Zap 


lewską — to prawie wszyscy. A wszyscy 
obdarzeni prawdziwym talentem, piszący 
rzeczy ładne, a często i piękney zasługują- 


ce więc na szczere uznanie czytelników i|jeduak robi 


krytyki. 


Adres telegraficzny: | 
„,DETENIIIZ* ŁÓDŹ. | 


Ogłozzenia 


jazdy na kolejach: nadwiślańskiej i wie- 
deńskiej zaprowadzone bilety po- 
wrotne jednorazowe, a mianowi- 


cie: na wiedeńskiej do stacyj i przystan= 


ków (odległość przystanków w poborze o- 
płaty ma być uwzględnioną): Włochy, 
Pruszków, Bewiuów, Grodzisk, Jaktorów, 
Ruda, Radziwiłłów i Skierniewice, i na 
nadwiślańskiej: do wszystkich stacyj w 
runku Warszawa-Kowel do Pilawy włącz- 
nie i w kierunku Warszawa-Mława do Nó- 
wego Dworu włącznie. Bilety pawrotne 
będą tańsze o 250/, (droższe więć od spa- 
terowych) i mafą posiadać wartość na prze- 
ciąg jednej doby. 

X „Birżewyja wiedomosti* donoszą, że 
ministeryurł komunikacyj poleciło jnż roz- 
począć roboty około budowy drogi że- 
laznej petrowskiej. Roboty ziemne 
zaczną się od stacyi Berlan, drogi żelaznej 
wiadykaukaskiej. 

X Pewna spółka francuska stara się o 
koncesyę na budowę drogi żela- 
znej w Krymie, która byłaby ukończoną 
jednocześnie z urządzanym obecnie portem. 

X „Grażdanin* donosi, że miajstecyum 
komunikacyj ina wydać przepis, na mocy 
którego przy każdym parowozie ko- 


Tejowym winno być po dwóch maszyni- | 


stów. 

"x „Petęrb. wiedomosti* donoszą, że 
ziemstwa południowe starają się obecnie n 
władz odnośnych o zmniejszenie ta- 
ryf kolejowych, wprowadzenie taryf 
strefowych, tudzież powiększenie nośnej 
siły wagonów, a to w cela poparcia han- 
dla wewnętrznego. 

. Handel. 

x Od 18 stycznia m b, wyroby ju- 
bilerskie w handlu podrożały prze- 
szło o 8%/, a to z powoda podwyższenia 
opłaty probierczej w dwójnasób, t.j. do 
kop. 50 (z kop, 25) od dukata czystego 
złota, Taksańmo droższe są obecnie wyro- 
by srebrne, gdyż gdy dawniej (do 13 stycz- 
nia r. b.) pobierano za dokonanie próby 
kop. 2 od łata, obecnie opłata ta wynosi 
kop. 4. Podwyżki te znaczną stanowią ró- 
żnieę przy wszelkich naprawach złotych 
drobiazgów, gdy powtórnie należy stempel 
próby nakładać. 

X Przez stacyę Sosnowice kolei wiedeń- 
kiej i iwangrodzkiej codziennie przecho- 
dzi kilkadziesiąt wagonów drze- 
wa, jak to: belek, desek, stempli kopal- 
ńianych i podkładów. Wszystkie te t"an- 
sporty drzewa pochodzą z rabuakowych 
gospodarstw leśnych gubernij kieleckiej i 


mia 5 (17) marca 1892 r, Kok IX. 
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oraz w binrzę oglowzań Rajoimana i Frandiera w 


CENA OGŁOSZEŃ. 
2a jedyn wiersz połltom lub za Jaga 
miejsce 6 kop., z nstępstwem wrazie 
tzęściej powtarzających się albo mig- 
kszych ogłoszeń odpowiadniego rabata, 
Nekrologi: są każdy wiersz 10 xop 
Reklamy: sa każdy wiersz 12 kop, 


Stals 2 wierszowe ogłoszenia alre- 
Bowe po rs. 2 miesięcznie, 


Od naletności przowyższujących 10 
rubli ustępstwo dodatkowe ogólne 5 
prac. 


A O LA, 


przyjmowane sę: w Administracy! „Dzienniką* 
Warszawie. 


Rękopiny nadńasłane bar watrzgżania — nie będą zwracane. 


piotrkowskiej i wyprawiane są do tarta- 
ków, położonych na granicy Szlązka, 

X W Petersburga upadł wielki dom 
bańkierski J. E. Giinzburga, uwa- 
żany tam za jeden z najpierwszych. 

P Przemysł. 

x Onegdaj otwarto w Warszawie fa- 
brykę t. zw. giloszerską, t.j. zaj- 


kie-, mającą się wycinaniem deseni na metalach. 


Przemysł to u nas*dotąd nieznany. 

X Wedlug zebranych przez ministeryum 
skarbu w ostatnich czasach wiadomości, 
fabrykacya zapałek dosięgła juž 
takiego rozwoju w Rosyi, że w stanie jest 
zaspakajać wszystkie potrzeby iudności w 

| tym kiernaka. W r. z. przywieziono z Za- 
granicy do Rosyi przez granicę europejską 
około 345 pudów zapałek, podczas gdy 
dawniej przed wprowadzeniem opłaty cel- 
nej ua zapałki, przywóz zapałek z Ya- 
[nicy wynosił przeciętnie 35,000 pudów 
| rocznie. 
} Rzemiosła i przemysł drobny. 
X W sekcyi rolnej warszawskiego to- 
| warzystwa popierania przemysła i handlu, 
| weszła w ubiegły poniedziałek pod obrady 
sprawa przemysłu drobnego. Na 
posiedzenia tem, prof. Kowalski zwrócił n- 
wagę, iż szerzenie forsowne przemysłu dro- 
|bnego wśród wieśniaków, kosztem odry- 
| wauia ludności od inuych zajęć, nie zawsze 
wypada szczęśliwie. Zmiana zwyczaja lab 
mody pozbawia częstokroć takich praco- 
wników zarobku, popychająe ich do ub- 
stwa, a podobne przyklady są tak liczne, 
jiż bynajmniej do wyjątków nie należą. To. 
„samo zdanie wypowiedział hr. Ludwik Kra- 
„siński. Sądzi on, że wszelkie naprężenie 
Jest w tym względzie szkodliwe, tem wię- 
cej, iż posiadamy niemało miejscowości, 
w których ograniczone zajęcia rolue zwra- 
cają ludność do pracy przemysłowej. Po- 
przeć i podnieść produkcyę już istuiejącą 
przez odpowiednie ułatwienia, będzie w da- 
nej chwili rzeczą najpożądańszą. 

X Ministeryam dóbr państwa ma wya- 
Sygnować pewną sumę, dla wydawania 
ziemstwom zapomóg na urządzenie muze- 
ów drobnego przemysłu, przyczem 
wypracowany będzie program normalny 
tych mazeów, s 

X Zatwierdzono Najwyżej ustawę lowa- 
rzystwa, pod firmą: „Ruskie komi- 
syonerstwo drobnego przemy- 
siw. 


Stowarzyszenia. £ 
X Ze sprawozdania waszawskiego sto- 
warzyszenia spożywczego „Merkaur y, 


= Do tejsamej garstki „młodych” í „naj.| 


młodszych” należy również i Juljan Łę- 
towski, którego właśnie nowy tom nowel 
i obrazków p. t. „Robakiewicz” mamy 
przed sobą. 

Antor tom ten ochrzcił tytułem pierw- 
szego obrazka, który jest rzewnie skre- 
śloną kartką z życia uczniowskiego. Na- 
stępnie spotykamy w zbiórka do fez wzru 
szającą drobnostka p4 t. „dł, on i ona”, 
ua starym temacie porzncenia kochanki o- 
snutą; dalej iskrzącą się temperamentem 
„Schadzkę”, gdzie dwojgu młodym nie po- 
zwala kochać się wzajemnie stary mąż bo- 
baterki, i wreszcie wybornego pods wzglę- 
dem charakterystyki „Amanta komiczne- 
go”, w którym stosunki aktorskie pfzed- 
stawione są z rzetelną prawdą. ` 

Pełnią serdecznego uczucia tętni obra- 
zek p. t. „Marvczyński'*. 

Jest tam iście wstrząsająca boleść ojca, 
któremu zmarnowanó i zabiło ukochane 
dziecię. Marczyński, stolarz, życie cale 
poświęca jedynaczce swej, Jońsi, Dla-niej 
pracuje, o niej tylko myśli. Kształci ją 
tedy, posyła na pensyę, — aż tu wlaśnie 

Syiah g już i śliczną córę ba-_ 
ecny donżnan WArszAw= 
ski... Joasia truje się zdradzona, w Mar- 

W całej tej nowelce? tak prostej i zda 
się pospolitej, od początku do końca dźwię- 
y huta smutku cichego i rozpaczy zdła- 
ionej. Niedópowiedziane to wszystko, a 
wrażenie skoficzonego obra- 


zu,” pociągającego ciepłem kolorytu. 
. 


Łętówski posiada w najwyższym stopniu 
dar takiego właśnie niedomawiamia, które- 
go atoli używa umiarkowanie, Niedomó- 
wioną właściwie, bo nawet wprost niedo- 
kończonf, jest „Idylla*—a jednak to naj- 
piękniejszy utwór w całym zbiorku. 

W. tej „Idylli* talent Łętowskiego za- 
błysnął najświetniej. Skupił i ześrodko- 
wał w niej autor wszystkie zalety swego 
pióra: wyśmienitą obserwacyę; obiekty- 
wizm połączony z głębokiem odczuciem 
serca ludzkiego, urok poszyi, obrazowość 
i realizm spokojny, bez efekciarskich po- 
lowań na sensacyę. s 

"Trzeba tę rzecz przeczytać, bo się opo. 
wiedzieć nie da. Bajki tam mało, chociaż 
zddylla* jest obrazkiem z tyle podatnego 
dla beletrysty życią robotników fabrycz= 
nych. Ale za to, ileż przepysznych szcze- 
gółówerozsypał antor na owych kilkudzie- 
sięciu stronnicach! jakie poprzesawał figu- 
ry, z życia wyrwane, a postawione przed 
czytelnikiem wyraziście i jasno! 

Tą jedną „Idyllą* x zyj Łętowski w 
naszej nowszej literat bezsprzecznia 
wśród uajcelniejscych. O wszystkich zaś 
jego pracach można powiedzieć, iż prze- 
wyższają one o wiefe cała stosy zagraui- 
cznych utworów doby dzisiejszej, tak sze- 
roko przez nasz ogół czytywanych, a przez 
nagzą krytykę.. reklamowanych! 


Ureyi 


z 
dowiadujemy się, że w 45 półroczu Istnie- 
nia instytucyi, t. j. od dnia I lipca do 
31-go grudnia r.z., liczba stowarzywzonych 
wynosiła ogólem 2,020 osób; stany czyn- 
ny i bierny po rs. 53,882 kop. T'/,. Przy- 
e wyniósł rs. 11,979 kop. 79, n że roz- 
chodu było rs. 10,260 kop. 41, czysty 
więc zysk stanowi rs. 1,719 kop. 38. Za- 
rząd proponuje zysk ten podzielić w spo- 
sób następujący: 2*/3"/o Lzy od wy- 
paszczonych za rs. 5, marek, co wy- 
niesie rs. 1,350; 29%, na rabat dla robotni- 
ków, od sumy rs. 6,000 i pozostanie do 
dyspozycyi zarządu rs. 249 kop. 38. 
W końcu nadmienić winniśmy, że majątek 
stowarzyszonych w ubiegłym półroczu 
zwiększył się o rs. 235 kop. 68 i wynosi 
rs. 30,475 kop. 46; kapitał obrotowy 
zwiększył się o rs. 173 i wynosi rs. 21,625 
kop 4: kapitał rezerwowy zwiększył się 
o rs. 62 kop. 68 i wynosi rs, 6,859 kop. 
18'/,; kapital rezerwowany pozostał bez 
zmiany rs. 2,800, jak również i kapitał 
biblioteczuy rs. 196 kop. 17'/,. 
Wykształcenie przemysłowe. 
Ponieważ projekt otworzenia przy war- 
szuwskim ogrodzie pomologicznym szkoły 
ogrodniczej, z powodu braku funduszów, 
na razie został odłożonym, przeto podnie- 
sioną została myśl utworzenia przy sekcyi 
przyrodniczej wydziału fizyko-matematycz- 
nego uniwersytetu w Warszawie oddziel- 
ną katedrę ogrodnictwa, z dopusz- 
czeniem nietylko studentów, ale i wolnych 
słuchaczów, tak do wykładów teozetycz- 
nych, jak i praktycznych w rzeczońym o- 
grodzie pómołogiczuym. 
Z MIASTA. 
—u— $ 
Kwestya lombardowa (Głos z miasta). 
Otrzymaliśmy przed paru dniami list, któ- 
ry dotyka kwestyi łatwego kredytu, a więc 
kwestyi lombardów, które dziś wszędzie 
stanowią nie tyle może poważne, ile ru- 
chliwe i szerokiemi wpływami cieszące Się 
instytucye kredytowe. „Wiadomo — pisze 
nam korespondent z miastą — że dziś nie 
tylko egzystencya rodzin, ale i egzysten- 
cya największych przedsiębierstw opiera 
się często ma kredycie. Zkądźe zaś ten 
kredyt otrzymamy, my, biedacy, niemający 
żadnego przedsiębierstwa, ani żadnych 
przyjaciół, którzy poręczyliby za nami, i 
rozporządzający szczuplemi bardzo fundu- 
szami? Niedawno właśnie przeżyłem cięż- 
kie chwile, Chorowała mi żona, a pan wie 
chyba, co to choroba w domu, gdzie grosz 
grosza goni! Robiłem, co mogłem, tu i ow- 
" dzie pożyczalem, aż w końcu musiałem po- 
woli cały dobytek mój... wyprzedawać! 
Obciałem się, co prawda, ratować przed 
handlarzami i*to i owo zanosilem do jedy- 
nego w Łodzi lombardu, ale tu, zamiast 
pieniędzmi, potraktowano mnie złośliwym 
nśmiechem i*słowami: „tego nie przyjmu- 
jemy!“ Graty moje były dla tych panów 
za stare i za mało warte, choć, dalibóg, 
w prostocie ducha nważałem je za zapel- 
nie przyzwoite i chociaż od handlarzy o- 
trzymałem za nie później wcale pokaźne 
gumki]... Szanowny redaktorze, idzie mi 
właśnie © to, abyś pan zwrócił awagę, iź 
miasto tak dużezjak Łódź, powinno mieć 
lombard nie arystokratyczny, ale przede- 
wszystkiem popularny, dla wszystkich i 
wszystkiego iłostępuy. Zastaw dziś często 


36)  , 
Carmen Sylya. 


DEFICYT. 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 58). 

— Jakie to mieprzyjemne! — pomyślala 
Kathleen — co ja teraz poczaę! Partya 
dobra, szkoda, że mi się nie podoba, 
A jednak „bogaty jest, przystojny, tylko 
taki okropnie poczciwy i naboźny i zosta- 
nie pastorem w dodatku! GQ! to nie mój 
gust! - 

Morgan, bie otrzymawszy żadnej odpo- 
wiedzi, zagryzł wargi i ciągnął dalej przy- 
spoza głosem. 

— Kathleen! Kocham cię, jak szaleniec, 

„nie śmiałem ci tego powiedzieć, póki nie 
mam stanowiska i dómu własnego. Ale 


z różnych powodów nie mogę tego EM 
cig 


mija od 


— Boże 


A a IIMA 


DZIENNIK ŁÓDZKI. '» 


formalnie ratuje, a 3 — 4 procent na mie- 
siąc jest bagatelą dla interesowanego, je- 
áli się waży, iż uboga ludność zastawia 
często tylko na dni kilka i przy pierw- 


szym zarobku natychmiast swój fant, zwy- |- 


kle pierwszej potrzeby, wycofuje. Lombard 
dla biedaka jest, bez zaprzeczenia, źró- 
dłem najtańszego, najłatwiejszego, najacz- 
ciwszego i najmniej powiżającego kredytu. 
Mając lombard, bedak nie stłnie się ni- 
gdy uiewyplacalnym, a więc qpti 
wierzycielem; mając lombard, nie potrzebn- 
je się on prosić kogoś o pożyczkę, nie po- 
ZSB molestować sklepikarza o danie 
ma wiktaałów bez pienłędzy, ale na dra- 
dze legalnćj może w każdej chwili otrzy- 
mać potrzebny grosz za przedmioty wła» 
sną pracą nabyte. Mam nadzieję—kończy 
„ubogi łodzianin*—iźż głos mój, który pod 
adresem pana przesyłam, nie przebrzmi bez 
gcha i że może znajdzie się w Łodzi przed: 
siębierca, który, pamiętając przedewszyst- 
kiem o własnym zysku, taki lombard po- 
pularny otworzy i przyczyni si 
wytworzenia latwego kredytu (la bfeda- 
ków, nagłą potrzebą przyciśniętych.* Jaśli 
to prawda, że nasz lombard akcyjny od- 
mawia drobnych pożyczek ubogim intere- 
santom, to kwestya otworzenia nowego 
lombardu, jak się wyraża nasz Korespon- 
dent, mniej „arystokratycznego*, okazuje 
się istotnie palącą potrzebą, Wobec przy- 
gotowujących się obecnie nowych przepi- 
sów dla lombardów prywatuych, iastytu- 
cya laka nie stałaby sty juž w Łodzi pun- 
ktem wyzysku, ale moglaby się z pożyt- 
kiem rozwijać. s 

Przytułek dla podrzutków. Klasztor jo- 
franciszkański w Łagiewnikach pod Łodzią 
wskazany jest jako  uajodpowiedniejsze 
miejsce na urządzenie i pomieszczenie 
przytułku dla podrzutków, Po zatem, przy- 
tułki prowincyonalne mają być otwarte: 
w zabudowaniach po bernardyuskich w Ba- 
radyzie (pow. opoczyński) i w klasztorze 
panien bernardynek św. Katarzyny (pow. 
kielecki). 

Ze straży ogniowej. W nadchodzącą s0- 
botę, duia 19 b. m., o godzinie 7'/ą wie- 
czorem, odbędą sią w sali Millera przy u- 
licy Widzewskiej ogólne ćwiczenia sygna- 
łowe łódzkiej straży oguiowej ochotniczej, 
ua które to ćwiczenia zarząd zaprasza 
wszystkich czlonków. 

Dozorcą tutejszego aresztu, policyjnego 
mianowano podpuikownika Włodzimierza 
Lindenbuuma. 


Doktorat. P. Bonifacy Orzechowski, łodzia- | 


nin, przed kilku dniami uzyskał na aniwersy- 
tecie berueńskim stopień doktora filozofii 
po zlożeuiu egzaminu i na zasadzie noz- 
prawy je. t „Ueber den Einfluss einiger 
organischen Substanzen. auf die Eiweiss 
gerinnung*. 

Nieszczęśliwy wypadek. Przed kilku 
dniami, we wsi Babiczki powiatu łódzkie: 
go, 4'/-letni synek tamtejszego kolonisty, 
Waleutego Abrahama, wypadł a sali, któ- 
re przygniotly go tak silnie, że chlopiec 
wkrótce wyzionął ducha. 

Niewinnie posądzony: Mieszkaniec Bałut, niejaki 
J. B, posądził pewnego czeladnika piekarskiego, 
A. B, o kradzież złotego zegarka i złotych monet 
wartości 12 re Ponieważ akt oskarżenia J. B. 
wniósł do wójta gminy, więc też czeladnika pie- 
karskiego aresztowano i w Kajdanach zaprowadzo 
no do wiąziónia w Łodzi. W sądzie wszakże oka- 
zało się, 6 posądzony A. B. jest niewinnym. Uwal- 
ni 
ny! 
żem dziś nieamyta, ani nieczesuna! — |0- 
myślała w dachu. 

— Ja wiem — ciągnął tymczasem Mor- 
gan — że to wiele wymagać od pani, abyś 
czekala, tembardziej, gdybyś nie nie byla 
w stanie czuć dla mnie! Dawno już mógł 
bym był złożyć mój egzamin, ale miałem 
pewne przeszkody do zwalczenia. 

— Jaki on nadny i pedantyczny! — my- 
slala Kathleen. — Co mnie obchodzi jego 
głupi egzamin! Gdybym tylko włosy miała 
w porządku! 

— Widzisz, Kathleen, cierpiałem przez 
ciebie niewymowne męki; sen mnie odleciał, 
całe noce biepalem pó lasucli, a teraz bia- 
gam cię tylko o trochę cierpliwości! 

— Ale przecież o mnie się nikt nie sta- 
ra, wszak ja nie mam ani grosza! i 

— Cóż mnie (o może obchodzić? Bogu 
dziękają gorąco, jak będę mógł do stóp 
rzucić ci wszystko, eo posiadam, a rękami 
ochraniać cię, abyś się nigdy o żaden ka- 
myczek nie potknęła! ` 

— Boże, Boże! — myślałą Katlileen — 
pewnie to w książce jakiej wyczytal. Ja 
kiż on niemożebnie nudny! 

Głośno zaś dodała: : 

— Pan dobry jest bardzo i nie wiem, 
doprawdy, jak mam panu dziękować! 

— 0! proszą nie dziękować, tylko cze- 
kać cierpliwie! i 
s — Może będę czekała, Wtem latwiej mi 
to przyjdzie, że nikt mnie pewno nie zła- 
pie — zaśmiafa sią głośno. 

I zuów przypomujałassobie zapalki... - 

Morgan zamilkl. I to było wszystko, je- 
dyne słowa pociechy, po tej ciężkiej wal- 
ce, po tej męce i burzy, jaka w sercu je 
go wrzałal Goryczą dziwną serce jego 
przepełulone było w tej chwili, - 


” 


| rozeszła się szeroko. 


tem ilo | gro 


no go też po S-dniowym areszcie przedwatęp= 
m. z 


z poza Łodzi.. 


k 1ęczyca. 
Od paru tygodni — ffisze nam korespon- 
dent pod d. 13-ym b. m. — codzienne pi- 
sma warszawskie obiega pogłoska o żało- 
żeniu w mieście naszem szkoly rolni- 
ezej przy istniejącem seminarynm nan- 
czygłelskiem. Zqjełny brak zakladi nau- 
kowego dla niźSŁych oficyalistów i uboż- 
szych ziemian, dotkliwie uczuwać się daje 
naszemu p. "ye > nic więc dziwnego, 
że wieść o jego otwarciu zaiateresowala 
ogół i pomimo całej swej bezpodstawności, 
Wychowańcy tutej- 
szego seminaryum nauczycielskiego, jak to 
ma zresztą miejsce we wszystkich szkołach 
tego typu, własnoręcznie uprawiają mal 
żący do nich ogród. AWabec licznego na- 
pywu uczniów, rada Agogiczna uznała 
za stosowne podać projekt rozszerzenia o- 
du i kupna przyleglego doń kawałka 
ziemi; o żadnej jednak zmianie uankowego 
| programu Bo dodatkowym wykładzie rol- 
| uietwa, w wyżej wspomnianym projekcie 
| wzmianki nie było uajlżejszej, Skąd wzięła 
jźródlo krążąca jo szpnltach dzieaników 
warszawskich pogłoska i co ją uasunąć 
mogło? — niewiadomo, 

Mie wzuoszą więc w Łęczycy nawych 
szkól, staraniie tylko obmyślają dogodne 
pomieszczenie dla istniejących. Od waka- 
cyj r. b, tutejsza dwaklasowa szkoła rze- 
mieślnicza utrzyma nowy bezpłatny 
lokal w dawnych koszarach wojskowych, 
umyślwie-na ten cel kosztem kasy miejskiej 
przebudowanych. 

Powstał w Łęczycy świeżo nowy sklep 
kolonialny p. Przybylskiego, a dysty- 
larmia „Jeziorku* otworzyla tam wiasny 
sklad. 

Otwarcie w Łęczycy filii wyrobów 
wełnianych którejkolwiek z fabryk 
Jódzkich, znaczne i pewne zyski przynio- 
słoby przedsiębiercy, bo istniejący w tem 
mieście skład towarów bławatnych uie mo- 
że zadośćuczynić wymaganiom. 


Ozorków. 
Wdniu 12 b. m. odbyło się w Ozorkowie przęd- 
stawienie nmatórskie na rzecz ubogich tego mia- 
sta, Wykonawcami programu byli amatorzy z Łę- 
czycy. 
Warszawa. 
Terminy wyborów do władz*to- 
warzystwa kredytewego ziem- 
skiego zostały zatwierdzone ostatecznie 
przez J. E. głównego naczelnika kraju. 
Wybory odbędy się w następującym po- 
rządsa: w dnia 21 kwietnia r. b. w Piotr- 
kowie, w d. 25 kwietnia w Kielcach, w d. 
39 kwietuia w Radomiu, w d. 4 maja w 
Lublinie, w d. 9 maja w Siedlcach, w d. 
13 maja w Łomży, w duiu 19 maja w 
Warszawie, w d. 24 maja w Płocku, w d. 
30 maja w Kaliszu, w d. 3 czerwca w Su- 
wałkach. Listy stowarzyszonych zostały 
już ułożone w dyrekcyach szczególowych. 
Stowarzyszeni dzielą się na dwie katego- 
rye: a) mających prawo uczestniczenia w 
zebraniu okręgowem, t. j. takich, których 
dobra obciążone s4 pożyczką towurzyśtwa 
w sumie niemniejszej od 3,000 rs. — i b) 
mających prawe być wybranymi na urzę- 
dy do wladz towarzystwa kredytowego, 
t. j. będących poddanymi ruskimi i któ- 
rych dlugi hypoteczne nie przewyższaj 


— Więc niema nikogo, kto ośmieliby 
się ofiarować ci swoje serce, bez przysz- 
lości i stanowiska? 

Głos jego drżał ze wzruszenia. 

— Ala! — myślała Kathleen — otóż Ma- 


| my i zazdrość! — głośno zaś dodała: , 


— Może ja wcale tak nie pragnę stano- 
wiska; z tym, którego się kocha, można 
pójść i żebrać, 

= Więc ty nikogo nie kochasz? 

— (zy winnam pana już zdawać rachn- 
nek z moich aczuóż 

— Nie, wszak ja nie mam żadnego pra- 
wa! Tylko blagam o litość. , 

— Litość dla pana? — i spojrzała na 
niego tym wżrokiem, co go zawsze wstrzą- 
sał do głębi. 

— Nie! — zuwolał, — Nie wiesz jeszcze, 
Bogu dzięki co to jest miłość, skoro ci 
tak dziwi moja prośba. Ach! zdjęłaś m 
kamień z serca swojem niewinuem pyta- 
niem. O! Katlileen, dzieckiem jeszcze je- 
steń, igrasz z ogniem, nie domyślając się; 
faki pożar wzniecić możesz temi maleńkie- 
mi rączkami! 

Szczególny -niepokój odmalował się na 
"twarzy młodej dziewczyny przy ostatnich 
słowach Morgana, Uszczęśliwiony był, że 
wywarł wreszcie na nief wrażenie swoją 
wymową, nie domyślając się naturalnie, że 
słowa jego dotyczyć mogły rzeczywistego 


być niegrzeczną — rzekła Ka- 
thleen po chwili milczenia, z rumieńcem 
i zapytać pana, która godzifA? „A, 
Po ósmej, 
— O! to śpieszyć mi trzeba — odpawła 
tą Bo w duchu pomyślała, że o tej po- 
rze robotnicy nie wracają jeszcze na śnia- 


— 
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LL 
trzech czwartych wartości dóbr. W: 
odbywać się będą przez tajne głosowagię 
xa pomocą kartek. Książeczki z kartką. 
mi pod ścisłym rachunkiem zostały roze 
slane dyrekcyom szczegółowym przez dy. 
rekcyę główną. i 

" Od początku warszawskich robót kana. 
lizacyjnych i wodociągowych IV-ej seryi, 
w r. b, wprowadzono nowy syste m, A mią. 
nowicie normowanie i premi owanję 
robót zarówno ziemnych, jak i murar 
skich, Dawniej oddawano roboty przed. 
siębiercom lub wykonywano je we wla 
snym zarządzie, lecz myśl unormowania | 
udzielania premiów przy robotach kamali. 
zacyjnych miasta Warszawy jest stosową. 
14 po: raz pierwszy. Komitet kanalizacyj. 
ny przeciwny jest oddawanią robót przed. 
siębiereom, ze względu na wygórowane jęk 
żądania, Natomiast obiecuje sobie komi. 
tet, że unormowanie robót i udzielanie 
premiów wypłynie na zmniejszenie kosztu, 
a zarażem na jakość roboty, t.j. na dwą 
kardynalne warunki, * od których zależy 
oszczędność w gospodarstwie miejskiem ? 
trwałość podjętych na wielką skalę robót 
asenizacyjnych. Warto wszakże zaznaczyć, 
iż wpływ tàkiego systemu nie zawsze mo- 
że być umoraluiający. 

W ostatnich dniach, powrócili z Brazylii do Way 
szawy dwaj emigrauci, Rafał Stawiński i Michal 
Bączek. Obaj zaopatrzeni w fundnsze, gdyż posin. 
dali ko porę tysięcy rubli, wraz z rodzinsmi w żę 
kn 1880 wyszli za ocean i obecnie wrócili u 
rzami, zmnszonymi jąć się ciężkiej pracy u wiażi 
ce posesyj, które niegdyś były w ich posis- 

Salomon Żytomierski, dysponent j 
Bertla z p Aid e pain Śl. poc nici e Wasi 
wie z upoważnienia pryncypała rs. 11,600, żbiegł 
zagranicę. 


it adom, 
Na roboty pabliczne w gubery 
radomskiej przeznaczono 76,717 rs. Pie. 
uiądze te będą użyte na budowó nowych 
i poprawę starych dróg bitych i mostów, 
Spłonęł Włocławku fab Ajay 
U w (OcIa w a CYKO! 
Boln Tele, na przedmieścia pae ha ea 
r Sandomierz, 
„Kuryer codzienny“ wyslał specyalnego 
korespondenta do miejscowości na powiślu 
sandomierskiem, dotkniętych powodzią. 0- 
kazuje się z obszernej relacyi wspomnia- 
uego korespondenta, Sié obszar dotknięty 
klęską obejmuje około 70 wiorst kwadra 
towych, a przestrzeń zalana wzdłuż Wi 
sły wynosi wiorst 20, Miejscowości, do- 
tknięte wylewem, liczą około 4,000 miesz 
kańców, kłórych potrzeba zabezpieczyć oł 
skutków wylewu. Nad tem zadaniem tzo- 
wa kapa pm pomacy, którego pie 
zesem jest KS. Kajetan Kwitek, proboszcz 
parafii Samborzec. ' 


Petersburg, 
„Ruskija wiedomosti* donoszą, że ogło- 
5z0n0+ nową redakcyg niektórych artyku- 
łów ustawy, dotyczących prowadzenia 
spraw w zjazdach sędziów pokoja 
i izbach sądowych. W zjazdach os 
karżeni o przestępstwa, pociągające za 80- 
bą karę więzienia, winui być zawsze obe- 
cui przy prowadzeniu sprawy; nieobecuość 
zaś tych osób przy prowadzeniu sprawy 
w izbie sądowej, nie może wstrzymać wy- 
dania wyroku. 
W ruskiem towarzystwie oclirony zdro 
wia ludu w Petersburgu podniesiono mysl 
ntworzenia przy towarzystwie komisyi spe- 


„Morgan stał przy niej, smutnie pochylił 
głowę i popdścił koniowi cugle. Zwierzę 
wsadziło tymczasem nos w kieszeń Morga- 
ug i wydostąło sobie kawałek cukru. Ka 
thleen zaśmiała się głośno: 

— Ten uie może się już doczekać! 
Ale do widzenia pana, do widzenia, muszę 
śpieszyć do domu... 

Morgan stał długo oparty o konia i wpa | 
trzony w to miejsce, skąd zniknęła śliczuń 
postać młodej dziewczyny, 

Sniadanie u Vaughan'ów przeszło w mil: 
czeniu. Kdleen mało spała tej nocy. Vat- 
ghan czytał listy i gazety, Tom tak weze 
śnie nie wstawał, zaś Kathleen siedziala 
pogrążona we, własnych myślach; Nieobe- 
cność dzieci była dla Vaughan'a coraz to 
odnąwiającą osię raną, wywoływała niet: 
stającą tęsknotę, a gdy Prinnie ukazał się 
w pokoju, zdało mu się, jakoby oczy jego 
zaszły, łzami. 

Dnie biegly spokojnie i bez zmiany: 
Tom wnosił tylko życie i żarty wesołe, A 
kobiety obie z uwieluieniem wpatrywały 
się w uiego, jak gdyby z nst tych sams 
mądrość płynęła. O nim rozmawiały tylko, 
innego tematu do rozmowy nie miały, bie 
innego ich nie zajmowało. 

Dziś Katbleen szczególnie była wari- 
szona: rękę umoczyla w płynie davyw 
przez Ullę, a do kieliszka Toma wpuść 
kilka kropel. Z bijącem sercem czekała ne 
skutek... 

Dziś jeduak kobiety i Tom długo oze 
kały na Vauglan'a z obiadem; dzwon ne 


wolujący do roboty dawno już uderzył W 
kopalniach, ale oglasu młotów słychać 
dotąd jeszcze nie było, Tom spojrzał ia 
zegarek, 


(D. c. n) 
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eyalnej dla zbadania przyczyn rozwo- 
ju króżkowzrocznośei nozi- 
cych się w ząkładach naukowych, tudzież 
da obmyślenia środków, zmierzających do 
nsunięcia tych przyczyn. 

Komisya specyalna przy ministeryum 
sprawiedliwości, opracowująca nowy ko- 
deks cywilny, wykończyła tę jego 
część, która dotyczy testamentów. 

„Nowosti* donuszą, ża komisya specyal- 
pa, atworzona przy akademii nauk w Pe- 
tersburgn, opracowała projekt central- 
nego komiteta ornitologiczuego 
i założenia sieci ornitologicznych stacyj 
obserwacyjnych w Rosyi., Projekt uzy- 
skał już zatwierdzenie zainteresowanych 


zarządów. i 

Komitet ministrów postanowił, że gu- 
berńatorzy winni wydawać pozwolenie na 
otwierania aptek i zarządzanie nie- 
mi tylko tym osobom, które zasługują na 
zupełne zeufunie ze względu na swe do- 
świadezenie w sprawach farmaceutycznych 
I charakter moralny., * 

„Graźdanin* donosi, Že władze odnośne 
opracowują obecnie szereg przepisów 


outrzymaniu cmentarzy w porząd= 


ku należytym. 


s s 
=s 

an Nędza w Galicyi. Nietylko z zacho- 
dniej, lecz i ze wschądniej Galicyi nadchodzą 
smutne windómości o położeniu ludności wiej- 
wiej, Między innemi, w powiecie jaworowskim, 
girio z powodu lekkich, piaszczystych grun- 
tów, lud wogóle jest burdzo ubogi, sroży się 
uędzu w sposób zastriłszający. Wskatok głodu, 
wybuchły tam już choroby, a mianowicie ospa 
i tyfus. Śmiertelność jest ogromha, w kużdej 
wsi po dwie do czterech osób umiera dziennie. 
Księża podołać nie mogą, bo jednych przygo- 
towują ma śmierć, innych grzebią. Ludność ży- 
wi się 16żnegos rodzaju surogatami i bdpadka- 
mi, »-w najlepszym rszie chlebem z mąki o- 
wsianej, zmięszanej x plewą i ościami.—W Ga- 
licyi zachodniej nsjdotkliwiej daje się uczuwać 
niedostatek w powiecie myślenickim, gdzie, we- 
dług sprawozdania rady powiatowej, 62 tysiące 
osób cierpi głód. W powiecie krukowśkim, we- 
dług dotychezasowych dochodzeń, na 23 gmin 
około 3 tysiący ludności już dzisiaj nie ma ża- 
dnych środków pożywibuia; w wielickim poło- 
ienie pogarsza się zutrważająco z duia na dzień, 
w żywieckim kilka osób nmarło jaż z głodu; 
klęska wreszcie dotknęła takie kilku invych 
powiatów, obejmujących szeroWą przestrzeń 
kroju. j 

s”. Uniwersytety we Francyi. Wszystkie 
dzienniki paryskie gorąco zajmują się rozbiera- 
ną obecnie w parjamencie kwestyą utworzeniu 
we Francyi uniwersytetów, na podobieństwo 
istniejących w innych państwach Europy. Jak 
wiadomo powszechnie, wyższe szkoły specyalne, 
odpowiadające fakultetom, uniwersyteckim, jak: 
akademia medyczna, szkoły tnżynieryj wojsko- 
wej i cywilnej, szkoła prawa it. d, mieszczą 
się prawie wsżystkie w Paryżu i stanowią od- 
rębne i niezależne od siebie instytucye. Obecny 
minister oświeseniu, p. Bourgeois, popiera bars 


DZIENNIK ŁODZKI. 


dzo projekt utworzenia uniwersytetów pó mia- 


stach prowinegonalnych. 


s*a Stara mapa. Na przyszłej wystawie w 
Chicago znajdować się będzie najstarsza mapa 


nowego Śwista, . Jest ona własnością pol; 
z bi- 


który na czas wystawy poźwolił ją wydać 


blioteki watykańskiej, Znaną jest ta mapa pod | ©% 


tytułem: „Mapa Diego Ilibsza*, Zaczęto ją n 
kładać w r. 1494 | ukończowo w 4529, W Wa- 
tykanie zunjduje się prócz tego jedna jej ko- 
pia, datowana w tymkę roku, na której papież 
Aleksander IV przeprowadzi! słynną linię, ma- 
jaca odgrhniezać w Ameryce posiadłości hisze 
pańskie od portugalskich. 

4”: U Zoli. Ostatni tom pamiętników Gon- 
court a wyszedł Z druku. Notatki sięgają roku 
1885-go i tu uagle się przerywają, na zawsze, 
jak objaśnia zakończenie, Między iunemi, opi- 
suje Goncourt zebrania u Zoli i Daudet'a, U 
Zholi nie zawsze gościom czas schodzi przyjemnie. 
Gospodarz domu bywa często w złem msposo- 
bienja, pad któram zapanować nie potrafi. Nud- 
spodziewane powodzenie „Aszomoire'a* i „Nae 
ny“ przygoębiło raczej, ucieszyło autora. 
Obawiał się on, że te dwa utwory zaćmią jego 
dzieła nastopne. Stał się podówczas bardzo roz- 
frażniany, jednostajność ciągłej pracy uażyła 
go niesłychanie, siły jego słabły. Przyjaciele 
radzili mo, żeby częściej z gabinetu swego na 
świat wychodził, perswadowali, że trzebą prze- 
cież, od czasu do czasu samcma coś pgaożyć, 
jeżeli się chce życie wpisywać. „Przeżyć, prze- 
tyć — odpawiadał gole gaje — man to. Żądają 
teraz tego powszechnie, Wami wydaliśmy to ha- 
sło, Ale pisarze dawnych czasów obchodzili się 
bes a doskonale; to wcàle nie takie potrze- 
bae, jak przypnszeząją..'* Zwracanò ma awa- 
BG, Że przez lata całe nie był w me e 
p Towarzystwo! — wołał rozdražuiony. — „Py- 
tam się, co ja z życia mogę zobaczyć w salo- 
nie? Mam dwndziestu pięciu robotników w M6- 
dan, którzy sutki razy lepiej moie w tym kie- 
ruska objaśpią'*, — Goncourt proponuje czyta< 
nie, „Ależ ja nie mam czasn ne czytanie“ — 
odpowiada Zola zrozpaczony, —,„nie mam chwili 
czasu do stragenia t Myśl © Świerti pobadza 
Zolę do Pi, aaa pracy, ta posępna „idés 
fixe'* badzi go w nocy ze snu, a we dnie %4= 
truwa mu nicjedną wesołą chwiłę, 


a*s Odkrycie pomnika. Miasto Agon (Fran- 
cys) przygotowuje wielką uroczystość ma d. 2 
czyrwca r, b. W dniu tym, jednocześnie £ o- 
twarciem nowego lyceum, nastąpi odkrycie po- 
mnika „Antour du Drapeau“ („naokoło sztan* 
daruj, wzniesionego przez departament na 
cześć synów Lotał=Garonne, poległych w cza- 
sie wojny prusko-franeuskiej. Jest to grupa z 
bronzn, dzieło rzeźbiarza Gampagne, odznacęo- 
ne nagrodą w „Salonie** 1390 roku, 

a*s Burze'i śniegi. W całej Francyi w tych 
dniach spadly znów obfite Śniegi, a termometr 
stoi o kilka stopni niżej, Z Ameryki donoszą, 
że d. 10 marca straszoa Śnieżyca zerwała się 
W okolicach jeziora Michigan, rozciągając si 
aż do Montana, Temperatura obniżyła się o 28 
stopni elsynsza. Płaty sniega, zmięszanego 


z gradem, poczyniły straszue szkody i wielu Ju- | ki 


dzi pozbawiły życia. Takiej burzy nie pamię- 
toją od m 1888 r. Pociąg wychodzący z 
Iilinois Central Railvay ostał przez wiatr po- 
rwsnym i wywróconym, 


3% p 
Marya v. Ebner-Eschanbach. 


KAPITALISTKI 
NOWELA. 
Przekład W. RR. 


(Dalszy ciąg — patrz Nr 59). 

Zanim jednak doszły do pewnego rezul- 
talu, omawiana kasa zjawiła się w miesz- 
kaniu. Przysyłał ją Juliusz Mozer kuzyn- 
kom w podarunku. Dwaj silni posługacze 
wnieśli ją szybko i upatrzywszy najlepsze 
miejsce w dragim pokoju, przy łóżku Jo- 
anny postawili żelazną szafkę, objasnili pa- 
lie co do użytku kluczy, wręczyli je i o- 
Wzymawszy napiwne, oddalili się. 

Eliza przedewszystkiem pościerała ślady 
Pozostawione przez niespodziewanych tych 
gości na podłodze. Joanna przyniosła pa- 
piery z szafy, wyjęła je z koperty, a do- 
strzegłszy, że sg niedbale poskładane, 
brała się do wygładzenia ich nożem kościa- 
iym, Z cierpliwością, nad którą Eliza zdu- 
Biewać się tylko mogła, rozkładała Joan- 
la wielkie, wspaniałe arkusze, gładziła je 
| składała ponownie we czworo, jedne na 
drugie, róg przy rogu. Potem wzięła się 
do fabrykacyi kopert, powycinała i poklei- 
ła je tak zgrabnie, że i w najlepszej fa- 
bryce nie zrobionoby tego dokładniej. Ka- 
ida z kopert miała napis: „Obligacya nu- 
mer pierwszy* było na pierwszej, a „Obli- 
Eacya nomer dwadziesty* na óstątuiej, 
Złożono następnie koperty w kasie i Joan- 
la wzięła do siebie klacz, z zamiaren nie- 
rozstawania sią z nim do końca życia, Idąc 
spać, schowała go w węzełka pod podasz- 
ką | długo jeszcze, jak zeszlej nocy, nie 
mogla zasnąć. Slowa kuzyna: „Nie zgubcie 
Kluczy”, brzmiały jej wciąż w uszach, a 
Deja przyjętej odpowiedalalności ciężyło 

percu, 


e . Z e W 


W Chiesgo niedawno ! 


był upał nie da zuiesienia, który nagle zatnie- 
nil się obecnie w iście syberyjskie zimao, 
ka. Pani Gendron 


ej r3 
dzie szarokie są drzwi wagonów... Siedzieć 
wy może tylko w domu, na specyalnie ku 
temu zbudowanam krześlę olbrzymie, 
duje się n kogo w wościnie, zestawiują dwa krze- 
Sla, aby się mogły pomieścić bogate kształty paui 
Gendron-Mauu. Zauważywszy, że trudy i kłopoty 
przy zajmowaniu się poety i zadw. ły jej 
zdrowie, a w jej przekonauiu uawet o „achudni 
<ie* ją przyprawiły, postanowiła udać się do córki, 
psr Cod w Nancy, aby tam olpowął | rzyjść 
do siebie Z trudnością udało jej się wenig % ia 
czej wepchnąć do wagowa 2-ej klasy — i niedługo 
ge tuliłą ukochaną córkę w swych objęciach! 
iadomo wszakże, jak na rozwój przykrego tego, 
a bardzo nieestetycznego kalectwa wpływa lenistwo 
ciała i ducha, to teź po miesiącu zupełnej bezczyn= 
a „mąma* Gendron doszła do niebywnłych roz- 
miatów.. Gdy nadszedł czas pea do dotou, 
pi ka, już trzymając w ręka knpiony. bilet 2-sj 
z niemałym strachom przekonała się, że 
ezki wagonów nie dla niej są budowane... 
wezwany zawiadowca stacyi poradził, aby zdję 
z siebie futro i niekonieczne akcesogya tualety, 
nwóch ludzi z obsł kolejowej pomogło 
jej wejść na stopień i z + energią usiłowało 
iłoczyć ją do wagonu. Próżna praga! Z froatu 
fx profila rozmiary piekarki o wiele przewyższały 
szerokość drzwiczek wagonowych. bo wang klasy 
1-ej -tosamo niepowodzenie!. Zawjadowea, idząc 
bezskuteczne usitowania, rzekł „Pani widzi, że ro- 
biliśmy, co możną. Z naszej strony niema ta złej 
woli. Trudno walczyć x niepodobieństwem nie więc 
nie pozostaje mi, jak zwrócić pani nal-Żność za bi- 
letl* Lecg o pozostaniu w Nancy pawi G. ani stu- 
chąć nie dhciaia, a w obronie praw swoich z tak. 
wystąpiła gwałtownością, że nietylko zawiadowca, 
l-ez cały tłum ciekawych cofnął się przed atakiem 
jej języka. „Co?—zawołaln —chcecie muie tu zd$ta- 
wić z zakupionym biletem w ręka?! Cóż to zn bez- 
prawie! Gdzież jest artykuł ustawy kolejowej, o- 
jgraniczający wzrvst lub tuszę pasażerów? Czy ko- 
gja tylko dla suchotników budowanof... Ja nie n- 


| stąpię .. zawezwę mera... pzokuratora.. policy, 


la’ 
Bóg wie, jak zakońozyłaby się ta sprawa, zdyby 
nie szczęśliwa myśl, jaka błysnęła pod czer wong 
czapeczką zawiadowcy: „A czyby pani nie zgodziła 
za podróż w wagonie bagażowym?..* —zapytał. 
„Wszystka mi jedno, choćby na wagonie... cheg 
dziś być w Fontaineblenu!* Za chwilę, w pustym 
brankardzie, ustawiong mocną i zzęrebą pakę, na- 
kryto ją dywanem i (ryumtalnie posadzono na niej 
dłago jeszcze i dobitnie monologującą piekarkę. 
Zuulazłszy się w domu, pani G. postanowiła aro- 
czyście nie opgszezać go już więcej nigdy w tem 
życiu... n 
ss Eksplozya gazów. Donoszą z Charleroi 
(Belgia), że w dniu 11 marcà, o godzinie 9-2) rano, 
w kopalniach węgla Amderłaes, nastąpiła a 
eksplozya gazów w szybie ur. 3. Dotąd niewiado- 
mo na pewio, iln robotników zuajdowało się w ko- 
palni; jedne depesze zawiadamiają o 200, inne o 
300. Dla niesienia pomocy wysłana wojsko na miej- 
sce wypadku. 

", Samobójstwo na balu. Tragiczny wy- 
padek zamącil wesołość bala publicznego, jaki w 
ostatni wtorek tegorocznego karnawału odbył sią 
w Teatro eomunale w Bolonii, W shwili, gdy pstry 
orszak masek wirował ochoczo po sali przy wig- 
kach namiętnego walca, w pobliżu estry rox- 
legł się nagle wyatrzał i wysoki aw czarne domino 
ubrany mężczyzna z piersi przeszyją kulą padł z 
jękiem na posa Nadbiegia em i lekarze 
1 poczęto encié omdlałego. Wszelkie jednak usiło- 
wania okazały się daremnemi i samobójca w kilka 
minut wyzionął dacha, List, zunleziony w bocznej 

ieszeni wyszarzanego fraka, wyjaśnił pobudki aa- 
mobójstwa. W liście tym żoda samobójcy km 
rycznie odmawiała powrotu pòd dach mężowski, 
woląc, zamiast znosić ubóstwo, bawić się hucznie 
i odwiedźać z innymi maskarady... Ta to okolicz- 
ność skłoniła nieszczęśliwi do odebrania sobie 


Nazajutrz zbudziła się później, niz za- 
zwyczaj. Posługaczka, przychodząca codzień 
do pomocy Elizie, znajdowała się właśnie 
w pokoju, gdy Joanna otworzyła oczy. 
Pierwsze spojrzenie rzuciła Joanna na ka- 
sę, pierwszą myślą było: Gdzie są klacze? 

— Elizo! — zawołała nagle — Elizo! 

Siostra nadbiegła szybko. 

— Klucz8? — szeptem pytała Joanna — 
czyś je wzięła? 

— Broń Boże! Przecież ty je masz... 
włożyłaś pod poduszkę. 

— Nie, już szukałam... 

Eliza zdrętwiała, ale panując nad sobą, 
poradziła, aby raz jeszcze poszukać. Uczy- 
niono tak, klucze znalazły sią i wszystko 
skończyło się na śmiechu. 


Naraz z pod pieca odezwał się glos poź 


sługaczki: M 

— Qay pani przygotowała mi to na pod- 
pałkę? ~ 

— Co takiego, Rezi? Co to jest? — za- 
pytala Eliza, spoglądając z dziwnym ja- 

må strachem na trzymaną w usmolonej 
ręce paczkę papierów, 

Rezi podeszła, oddając siostrom poskła- 
dane arkusze, na widok których dech za- 
mari w piersiach obu panien. ` 

— Joanno! — zawołała Eliza. 

— Elizo! — wykrzyknęła Joanna. 

— Zkąd to wzięłaś? — śpiesznie pytała 
Eliza służącej. 

Rezi zdziwiła się trochę tonen pytania. 

— Zkąd to wzięłam? — Żapytała. — 
Z krzesełka przy kanapie. 

— Już dobrze — odparta Eliza — idź do 
kuchni. , 

Joanna nieprzytomnie spoglądała przed 
siebie. 

— Na krześlel.. tak, tam je położy- 
lam — bezdźwięczoym tonem mówila pa 
chwili — położyłam, żeby później włożyć 
w te... wiesz już. . 

— Więc nie włożyłaś ielf 
Eliza. 


Ja zapytała 


zaś znaj- , 


% łem z rewolwara położył niewierną 
dragim 


życia i z tym zunisrem pi 
ur, 


skazany na 
lat merin: r kilkn dniami termin 
wanis kary np. i więzień z Waitzen 
do doma. Tu Panak zastat żonę swoją w o 
innego.. Nie namyślając się dłago, 
m na 


życie 


m” wystrzałem sam wode T 


TEATR i MUZYKA. 


$ Benefis p. Czesława Janowskiego, u: 
lalentowanego artysty i kierownika naszej 
sceny, zapelnił we wtorek widownię te- 
atin Victoria calkowicie, Szkoda, że wy- 
bór sztuki nie okazał się godnym tak li- 
cznego audytoryum. QChwalebnem jest dg- 
żenie do wystawiania jak najczęstszego u- 
tworów oryginalnych, ale należy pilnie 
przytem odróżniać plewy od ziaren. Na 
usprawiedliwienie jednak wyboru tego sla- 
żyć może okoliczność, że literatura uasza 
dramatyczua bardzo jest w ostatuich cza- 
sach ubogą, pojawienie się sztuk orygi- 
nalnych, posiadających jakąś literacką i 
scenięzną wartość, stanowi w niej aader 
rzadkie zjawisko, a zresztą najznakomitsi 


4 | reżyserowie popełniali w wyborze sztuk 


omyłki, dyrekcya zaś naszego teatru mā- 
ło ma dotąd grzechów podobnych na 
sit mielDiu. U p 

W prawdziwym zuajdujemy się klopo- 
cie, chege uchwycić ua koniec pióra spra- 
sozdawcy ową nikłą treść; jaką utalento- 
wany autor „Wieka if*Wacka* zawarł 
tymrazem w 3 aktśch utworu swego, ia- 
uwańego „komedyą* i zatytułowanego 
„Protekcyą dam“. Sam ten już tytuł zda- 
wał się wskazywać na pomysł nader 
szczęśliwy, na poważniejszym społecznym 
oparty podkładzie. Czegoź bowiem nie 
robi się na świecie „Przez kobiety“ i cze- 
go tą drogą nie osiąga!  Protekcya kobiet 
w stosunkach spolecznych — temat to 
wdzięczay i czekający dotąd u nas üs 
pióra zdolne, wsparte głębszym ua rze- 
czy poglądem i wytrawną obserwacyą. 

P. Przybylski zmienił tea pomysł w sw 
utworze na tak drobną monetę, że obaliła 
ia ona wartość komedyi jego do minimum, 
stojącego o cała niebo niżej od takich np. 
„Ptaków niebieskieh* tegoż autora, gdzie 
wykazał przynajmniej pewne wyraźus as- 

iracye społeczne, choć w wykonaniu nie 
uwieńczone całkowicie pomyślnym skut- 
kiem. Damy prótegują każda swego pu- 
pila, praguge dlań nzyskać posadę lub 
stanowisko na różnych polach. iędzy 
|prolektorkami zachodzą scysye sprzecznych 
interesów, które nawet wychodzą, albo 
omal że nie wychodzą na złe protegowa- 


tego- | nym, a sens stąd plynie moralny, że... ko- 


chająca się parg nie potrzebuje protekcji, 
bo i bez niej kochać się potrafi. Dopraw- 
dy, nie wiemy, jaki seus iuny dałby si 


— Zdaje się, że nie — ukrywając twarz 
w poduszkach odparła Joauna. 


— Siostro — przemówiła Eliza, slada- | 


jąc — zapomniałyśmy więc umieścić pie- 


niędzy w kopertach przed włożeniem ich ` 


do kasy. 

Joanna z wdzięcznością spojrzała na 
siostrę za to przyjęcie części winy na 
siebie. 

— Zdaje się, że tak bylo, chociaż zro- 
zumieć nie mogę. Prędzej uwierzylabym, 
kochana siostro — dodała Joanna podda- 
jąc się zwykłym optymistyczaym złudze- 
niom -— prędzej dam wiarę, że nasze obli- 
gacye leżą w kasie, a £6 są inne pienią- 
dze, które ktoś, chcąc fam sprawić nie- 
spodziankę, podłożył na krześle. 

— Ach, masz prawdziwą id 
mi niespodziankami — wybueki iewnie 
Eliza. — Śliczua niespadziaąka, którą Dy- 
łaby Rezi w piecu napaliła; po takiej nje- 
spodzianee przez ciąg 
zyskałybyśmy spokoja. 

— Masz słuszność — odparła Joanna — 
dozgonną wdzięczność winiie jesteśmy 


8 z te- 


czeć przed nią o wyrządzonej nam pray- 
słńdze.. Stracitaby dla nas cały szacunek, 
ke każdym razie trzeba ją suto wynagro- 
ie. 
Tego rodzaju siluych wrażeń nią zb 
ni 


dania o rabankach i morderstwach, 
na porządku dziennym w wielkiem mieście, 


zatruły mie jedną godzinę samym sobie 
pozostawionym kadetów. Ale ostalecz- 
nie ludzie przyzw, 


nia z królami i cesarzami, panny Mozeć| — Ale cóż ża bę ow być może miq- 
leżę przywykly do władszyai-wamony, go- | dzy moście, € akih jaionemi r 
sżczącej pui skrotmaym ich dachem. zastanawiała się Eliza. — 
mę naj więcej rę myśl o kurzu mey: kradzież z rę dla ? 
zbierającym się w za którego | Joanna tymrażem, i 
usanąć nie mogla, dla Joansy p dala majwydatniejsay, 

ê. 4 


całego życia nie od- | wita Joggu 


"| niem papierów, a 
a-g uapy Í czyszczeniem dywanu, 


nia się, zui oprostu z ręk, a opuwia-| mówiły si ścisk 
ę, zuikały pop: 3k, p m y siostry; 


sze były dwa doi w roku, gdy kuzyn Ju- 
linsz przychodził obcinać kupony. Młody 
Mozer z pogardliwą migą siadał przy sto- 
le, naglił do pośpięchu, gniewał się na 
koperty i z lekceważeniem, ilo jakiego je- 
,dynie mężczyzui są zdolni, roztywał je 
| wyjmując obligacye. Z napisów szydził 
| głośno. — Obligacya numer piąty? co to 
znaczy? proszę was, dajcie sobie pokój 
|z uumerowaniem. „Żleby było gdybyśmy 
na fe numery spuszcząć się mieli przy a» 
| mortyzacyi. 
|. Co elitesz przez to powiedzieć kuzy- 
į nie? F pytała Joanna. — Kiedyż ona ná- 
stapi 

— Kiedy was okradną! — ze złośliwym 
wyrazem w okrągłych swych oczach odpo= 
wiadał Juliusz Mozer. * 

— QOkradną! — wykrzykugła Eliza ti 
zamilkła na dany jej zuak przez siostrę, 

— Proszę g kochany kuzynie — mó- 

ua © wyflomacz nam co znaczy 

amortyzacya? 

— Inaym razem, nie mam dziś czasy — 


tej | śmiejąc się odpowiadał Juliusz, kładł pa- 
dziewczynie, chociaż rozum każe zamil- |piery do starego brudnego pugilaresu, kła- 


nial się, «czasami i tega nie robił i szyb- 
ko odehodził. Po każdej takiej wizycie 
Joanos miała wiele zajęcia z porządkowa- 

i Eliza x trzepaniem ka- 


kło siostrom w ciągu pierwszych za« | — Ach! to straszna rzecz z takim czło- 
rządu własnym majątkiem. Klucza od ka- | wjekiein... | pomyśleć sobfó, ża [sta oałe 
sy postkdały dziwną zdolność zapodziewae | trzeba żyć przy boku podobnego — 


z o 
myśl, że nie yć R 


faya — 


zuaczy miłość — po uatnyśle 


fjują się do obcowa=| odparta Joanna, 


z całej tej rzeczy wyciągnąć, albo czyby 
opłacilo się poszukiwać go uciążliwie 
wśród tej wiązanki scen, nie budzącej pra- 
wie żadnego w widzach interesu, choćby 
kilka dobrze narysowanemi  sylwetkami 
osób działających! Postacie to równie ni- 
kle i blade, jak i treść tego utworu i za- 
wdzięczają nieco cech życia jedynie sta- 
rannej grze artystów, którzy wysiłali się, 
aby odgadnąć niewyraźne, grubemi rysa- 
mi naszkicowane sylwetki i ożywić je wy- 
— konaniem. 

P, Janowskiemu najlepiej to się udato 
w roli Józefa Tolskiego, którą wykonał ze 
zwykłą swobodą i lekkim sobie włuściwym 
humorem. Wyszła też la postać uajpla- 
styczniej może ze wszystkich | ożywinła 
swem pojawieniem się na scenie Vozwija- 
jącą się wcale nieciekawy sytunoyg. Ko- 
rzystnie również ożywiał grą swą |. Trw- 
pszo banalną sylwetką Rapiszewskiego, 
wyzyskując umiejętnie ubogie jej charak- 
terystyczne rysy, 0 ile ta bylo możliwe. 
Pp. Sosnowski (Edwar Stopnieki) i Sta- 
szkowski (Wachter) i Danielewski zroldli 
również wszystko, co zrobić z ich ról było 
można. 

P. Bissen-Jauowska (Wietrzycka) żywą 
i naturalią grą mocno urozmaicała wloką- 
cą się akcyę. Dobrze wyzyskała swą 
charakterystyczną rolę pani Trapszó (Kro 
pińska), ale tu i owdzie wpadała nieco 
w szarżę. Sympatyczną w „oli rezolatnej 
Wandy była pna Wyrwicz, Udatnie zro- 
zumiała i oddała pna Bellina  intencye 
autora, pragnącego widocznie stworzyć w 
roli Luci nowy typ naiwnej gąski. Wre- 
szcie panie: Różańska, Bartoszewska, Sta- 
gzkowska, tworząc wraz z poprzedniemi 
grono dam protektorek, zrobiły wszystko, 
co z ról ich zrobić się dało. 

Rzecz cała graną wa mieco zapowolnie, 
éo sztuce także nie mogło wyjść va ko- 
rzyść. 

Benefisant, przyjmowany gorąco, otrzy- 
mał od publiczności wspaniały kosz kwia- 
tów | nader praktyczny dla przewoduika 

teatru/dar od licznych zwolenników arty- 
sty i kierowanej przezeń scely.. pugila- 
res niepusty, od kolegów zaś scenicznych 
piękny wieniec, wręczony mu tia scenie 


nnn 


przez p. Winklera. 

$ W mającej się dziś ukazać po raz 
pierwszy głośnej operetca autora Miks- 
da“ p. © „Gondolierzy*, wystąpią pp. Bro» 


nikówska i Nowicka, pp. Jamiński, Reis- 
switz, Qzyżkowski i Winkler. Jak już 
wiadomo, dzisiejsze przedstawienie będzie 
benefisowem, wybornego kapelmistrza na- 
szego teatru, p. Augusta Balcarka. P 
operetki Suliyana dyrekeya przygotowuje 
podobno bardzo starauną wystawę 

3 Na scenie teatru warszawskiego ma 
się ukazać wkrótce fragment dramatyczny 
St. Rzętkowskiego p. t. „Z chwili szalu”. 

$ Maryan Gawalewicz wykończył jedna- 
aktowy dramat z epoki odrodzenia wlo- 
skiego, przedstawiający efektowny epfzod 
ż życia Leonarda da Vinci p. t. „Perla“. 
Rzecz ta ma się ukazać wraz z „Sulami- 
t4“ Aspisa, „Schadzką* Przybylskiego i 
„Paruwanikiem* Wołowskiego ua poranku 
na rzecz rodziny po & p, Tatąrkiewiezu. 
Cztery premiery oryginalne ua jednym 
spektaklu — to * adr interesujące. 

3 Zygmunt Sdrnecki napisał komedyę 
p- t „Perenia*, której treść oparta jest 
na le*zjawisk hypnotycznych. 


rozsąiuiejszą odpowiedź: „Ńie wiem” — 
powiedziala i z wlasnego już natehnienia 
dodała: — Musi to być wyrażenie giełdo- 
we, a ja ódlebralnm «czysto kobiece tylko 
wykształcenie, 

Dwudziestego siódmego października 1884 
roku, obie siostry niemile Ździwione byly 
odebraną kartką od kuzyna. Juliusz Mo- 
zer donosił, że zmuszony jest wyjechać 
niespodzianie na cztery do sześciu tygodni, 
nie może więc zająć się wykupem kupo- 
nów; radził, aby same to zrobiły lub cze- 
kały na jego powrót. 

O czekaniu mowy być nie mogło, w do- 
mu ufe było ani krajcara, bo jakkolwiek 
obie siostry długów nie zaciągały, ale 0sz- 
czędności żadnych ze swoich dochodów ro- 
bić nie mogly. To też optymistycznie za- 
zwyczaj usposobiona Joanna tymrazem u=- 
czitła pewien niepokój, 

— Co jednak być musi, to trzeba zro- 
bidt — bohatersko zawolala Eliza i wyję- 
ła z kasy obligacye, a Joanna z godną 
naśladownictwa starannością i uamysłem 
zabrała się do ważnej czynności obcinania 
kuponów. Wpół godziny później szla już 
Eliza odpowiednio uzbrojona na niezwykłą 
wyprawę do Kantoru wymiany. Duma ka- 
zała jej tłumić wewnętrzie wzruszenie. 
Z zaczerwienionym zadartym noskiem i 
błyszczącemi oczyma zstępowała ze wscho- 
dów, niosąc w woreczku kupony. + * 

Joanna oczekiwała niecierpliwie jej po- 
wrotu, najprzód w pokoju, później w ka- 
clmi, gdzie Rezi szorowała, w końcu na 
korytarzu. 
upływie godziny zjawiła się Eliza, ale 


go pumię 
krokiem w 
bliższy stołek 
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$ P. Władysław Motty, literat poznań- 
ski, nutor „Demona miłości”, napisał no- 
wy dramat p. te „W zapasach z losem", 
gdzie przedstawia walki moralne i towa- 
rzyskie człowieka *woluomyślyego, polgczo- 
nego z kobietą religljną. Tomat istotnie 
oryginalny i interesujący. 

+ Coquelin starszy wraz ze swoją trap 
bawił niedawno w Ses, 

ż Fortepianiata, Józef Śliwiński, znany 
publiczności naszej z występów estrada 
wych, z wielkiem powodzeniem koncertuje 
w Paryżu, Na pierwszym koncercie przyj- 
mowanym był owacyjnie. Drugi koncert 
naszego mrtysty zapowiedziany w sali 
Erarda na sobotą d. 19 b. m. W tejże 
sali, w dł 17 marca t.j. w czwartek, kone 
certować będzie znana łodzianom forte- 
piauistka, p. Anetta Essipow. 

= Albin Valabregna zawiadamia publicz- 
ność francuską w „Figarze”, że Coquin, 
stanowezo zrywając z Komedyą franeaską, 
jak Goneourt z ikademiy czterdziestu, a 
zarazem usilając ją rozbić i zmiażdżyć, 
w roku przyszłym utworzy, na miejscu 
„l'Eden Théatre“, teatr własny, z nazwą 
„Komedyi boskiej („,Divine-Comedie*). 0- 
prócz ulepszeń w sali, Goquelin pragnie 
dokopać najrózmaitszych amelioracyj W sa- 
mej ffstytuoyi. Przedewszystkiem dyrekcya 


DZIENNIK ŁÓDZKI, 


biety Stuart-Phelps i Herberta D. Vord'a. 
Nadto ukazuje się 
dyum Karola Bleibtreu'a „0 
i odczyty Ola. Hanssona p.” t. „Młoda 
Skandynawia”, 


uików naszfch będzie pomieszczenie szcze- 
gółów, dotyczących wynalazku telegrafu 
elektryczuego, który przed pół wiekiem 
jeszcze uważeny za mirzonkę, dziś jest już 
tak ndoskonałony i tak ważae ludzkości 
oddaje usługi. 


matematycznych przy uniwersytecie w New- 
Yorka, odkrył własność elektryczności, mia- 
nowicie własność przebiegania wzdłuż me- 
| talowega druta i zuaczenia, sposobem gra- 
ficznym, ciągłości lub przerw, jakie w pů- 
szczafia prądu następują. 


| pomimo genialności swej, wynalazek bp. 


wa być międzynarodowa, Sardou, Meilhac 
i Valabregue dziełami swemi zainaugurują 
dzialalność nowej sceny, Żadnego komitetn, 
kwalifikującego sztuki do grania, wie by- 
dzie. Dyrektor, decydujący w tych spra- 
wach, będzie nieomylny. 


PIŚMIENNICTWO. 


ż „Prawida* w ostatnim numerze podaje 
artykuł p. L. Krz p. t. „Jednostka i gro- 
mada”, który jest streszczeniem i oceną 


(na Sighale, poruszającej ciekawe znga- 


daienie, o stosunku „duszy“ indywidualnej 
do zbiorowej. Godzi się zaznaczyć, iź w tym- 
że numerze Poseł Prawdy kreśli swoje dwu- 
tygodniowe „Liberum veto”, w którem miş- 
dzy invemi daje surową « słuszną repry- 
mendę naszej krytyce muzycznej, ograni- 
czającej się przeważnie na karkołomnych 
popisach z różnego rodzaj... epitetami, w 
grungje rzeczy mało albu nic czytelnikowi 
niemówiącemi. 

£ W najświeższym numerze „Głosu” spo- 
tykamy dwa artykuły wysoce uzdolnione- 
go publicysty p. J. L. Popławskiego: 
„Emigracya polska z Prus” i „W Brazylii” 
(z powodu książki ks. Chełmickiego). Nu- 
mer dopełaa artykuł p. J. Kniażyca p. t. 
„Naprawa stosunków najemniczych* i „Do- 
bór płciowy wśród ludzi“, puts Grant 
Allena. W felietonie „Bez obludy“ Maryan 
Bolusz pisze 0 „czarach w krainie wiedzy“, 

$ „Przegląd tygodniowy“ w numerze 1! 
drukuje artykuł p. Cezarego Jellenty „Błę- 
dy i obłędy estetyczne", dalej dra J. Nos- 
bauma „Stacyg biologiczną nad jeziorem 
Plón*, wreszeie iskrzące się dowcipem i 
obrazowością „Listy paryskie" Gabryeli 
Zapolskiej. W tymże numerze spotyka- 
my dalszy ciąg niezwykle interesującej po- 
wieści Adolfa Dygasińskiego p. t. „Go- 
rasika“. 

$ „Biblioteka romansów i powieści” dru- 
kuja obecnie następujące powieści: „Ży- 
cle syzyfowe” Józefy Szebekównej, „W cie- 
nia i w słońcu” Sewera i „Powstań”! Elż- 


jl: — Po sześciu latach... 
nie była w stanie. - 

Joanna uspokaja 
końcu Sama wybuchła płaczem, widząc sil- 
niejszą 1 odważniejszą siostrę we lzach 
tonącą. Eliza przebyła w kantorze weksli 
istne tortury. Tłok był straszny, popy- 
chano ją, sztargano, w koùcu wyszydzono. 
Gdy po wielu zabiegach udało się jej wre- 
czyć kasyerowi kupony, ten obejrzał je 
pośpiesznie z grubiańską winą — jaką 
mają teraz wszyscy młodzi ludzie i oddał 
je El wśród Śmiechu otaczających ze 
słowami:--Brzyjdź pani za sześć lat. 

— Za sześć lat? — blednąc powtórzyła 
Joanna. 

Rezi tymczasem z uwagą przysłuchująca 
się rozmowie, panien, biorąc się pod boki 
zawołała: — O tak! istne ślimaki, 

— Co? — zapytały jednocześnie obie 
siostry — co chciałaś powiedzieć? 

anie mają zapewne czeskie papiery, 
listy banka ziemskiego? 

— Czeskie? — tak, nasze papiery SĄ 
czeskie! — zawołała Eliza, a Joanna jej 
przywtórzyła. 

Stare panuy w osłupieniu słuchały słów 
Rezi, która opowiadała, że ani za sześć 
ani za sto lat nie dostaną groszą za swo- 
je kupony. Cała miasto mówi o tej lüsto- 
ryi z czeskimi listami banku ziemskiego, 
rano wyszedl nawet dodatek nadzwyczajny 

i podala przy tych 


t 
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j denta, którego wynalazek ten rozeńtnzyń: 


świeżo wydanej w Turynie pracy Seypio- | ammer 


p „AZ K Z z a aiz 
pna 


— dokończyć 


la ją z początku, lecz w | mi 


į | pokoju. 


została. 
zach zwykle daleko jeszcze do ndoskona- 


jeszcze czasów, uważówą była jako potęże, 


T a 
sak. Znaki te rozdzielały odstępy wolne, 
oznaczająca oddzielenie litery lab wyrazu, 

W d. 6-ym stycznia r. 1838-go 'lopto" 
wadzono nareszcie aparaty dò możliwaj do- 
skonałości i ustawiono w wielkiej hacie w 
Speedwell! 

Drat, mśjący przenosić depesze, otaczął 
ściaty huty, przedstawiając długość trzech 


w tem czasopiśmie sta- 
Napoleonie" 


Telegraf elektryczny. 
Sądzimy, że nie bez interesu dla czytel- 


mil. 

Młody Vasil gorączkowo oczekiwał roz- 
poczęcia doświadczenia. Nie dziwnego — 
ojciec bowiem zaczynał tracić wiarę w 
przedsięwzięcie i zamyślał odmówić nadal 
pomocy materyalnej. Unikali się nawzajem, 
aby chwila ta nie była przyśpieszoną... 

W tak paprężonej sytuacyi, ojciec Val] 
pewnego ranka ujrzał u siebie rozptomie: 
nionego Baxlera, który w imienia syna zg- 
praszal go na ostateczne doświadczenie do 
huty speedwellskiej. Stary Vail powstał j 
szybko udał się za posłem... 

Po kilk objaśnieniach, jakich mu pra- 
cowniey grdzielili, zażądał kawałka papiè- 
ru, na którym napisał: A patient waiter is 
no loser (kto umlè czekać cierpliwie, nigdy 
na tem nie traci). Oddając papier ten Al. 
fredowi, rzeki: 

— Jeżeli prześlesz depeszę tę po drncie, 
a p. Morse odczyta ją na drugim końcu, 
będę przekonanyjn! 

To teź, gdy to nastąpiło, powróciły do- 
bre stosunki i wiara pana Vail w wyna- 
lazek... 

Odtąd rozpoczęły 
bliczne; a stosunki 
mogły do przyśpiesz 
nalazku w praktyce. 


Około roku 1835 p. Morse, prof, nauk 


Pierwsza tedy myśl zasadnicza odkrytą 
Ale wiadomo, jak w takich ra- 


lenia wynalazku! Siła pary, za greckich 


no ją jednak dopier 


ny motor, zużytko 
w później. To reż, 


w dwadzieścia wie 


Morse, jako potrzebujący wielu ulepszeń i 
udoskonalenia, mógł był czekać długo ns 
wprowadzenie w życie, gdyby przypadek 
nie dopomóg! sosny. 


Otóż p. Morse pózuał przypadkiem stu- fu fańsiadnoić p 


na Vail wiele dopo- 
zmował.. Z calą wiarą i zapałem mò- in ZOK WE 
dzieńczym, ofiarował om się pomagać pro- Po sześciu latach, d. 3-go marca roku 
fesorowi, jako wspólnik i dostarczyciel | 1844.90, otrzymano koncesyą i kredyt 
funduszów, tak potrzebnych każdemu w | 50,000 frauków na hrządzenie linii tele- 
podobnych okolicznościach. „ „ | graficznej pomiędzy Washington'em i Bal. 
Nazwisko młodego studenta, Alfreda Vail, ; jmore. Linia ta zaczęła być czynną w d 

u jest zaledwie ludziom fachowym, | |.ym maja r. 1848-go. 1 
specynlnie zajmującym się historyą odkry- À (3) 
cja i ulepszenia telegrafu elektryczne go. "W 
A jednak temu to właśnie Alfredowi Vail 
zawdzięczamy w połowie pokonanie wszęl- 
kich trudności i wprowadzenie w życie | 
pomysłu p. Morsel... i 
Ojciec młodego Alfreda był czlowiekiem 
majętnym i zajmował wysokie stanowisko | 
w społeczeństwie. Głęboka wiara syna w, 
powodzenie tej sprawy pociągnęła i ojca. 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 15-go marca, (Ag. półn.). 
W dzisiejszem losowanin pożyczki premio 
wej z roku 1866-go główne wygrane pa- 
dły, jak następuje: 

Rs. 200,000 serya 10,642 nr. 28. 


Postanowiono wziąć się do doświadczeń, 75,000 „= 16,197 or, 9. 
Na ten cel wynajęto hutę żelazną w, . 40,000 , 19,525 nr: 38. 
Speedwell, niedaleko Marristown w New-| „ 25000 „„ .13,968 ur. 38. 


Po rs. 10,000: serya 11,611 tr. 35, se- 
rya 345 nr. 22, sere 1679 ur. 32, 

Po rs. 8,000: serya 13,976 nr. 37, ver. 
1,099 nr. 44, ser. 10,074 nr. 5, ser. 9,114 
nr. 39, ser. 6,405 uv. 29, * 

Po rs. 5,000: serya 11,963 ur, 18, ser, 
14,025 nr. 37, ser. 16,679 nr. 24, ser. 
10,178 nr. 48, ser. 8,760 nr. 22, ser. 7,104 
wr. 21, ser. 2,501 nr. 30, ser. 6,538 nr. 42, 

Po rs. 4,000; serya 13,875 nr. 43, ser, 
19,210 ur. 38, ser. 6,345 nr. 7, ser. 7,730 
ur. 38, ser. 610 nr. LI, ser. 2,984 ur. 9, 
ser, 4,444 ur. 24, ser. 13,801 nv. 43, ser 
8,722 nr” 31, ser. 19,951 nr. 3, ser. 13,080 
ur. 50, Fer. 14,380 ur. 46, ser. 10,894 nt. 
42, ser. 13,028 mr. 25, ser. 13,413 nr. 4 
ser. 7,600 ur. 43, ser. 14841 nr. 85, sr. 
BLO nr. 38, ser. 16,279 ur.2, ser. 17,378 
nr. 26, 

Petersburg, 15 marca. (Ag. pła.) Ogli- 
szone zostały rozporządzenia; .1) o ustant: 
wienia w porcie Jałta poboru łasztowegi 


które ot 


Jersey. P. Morse zaprzestał wykładów, p 
Alfred Vail rzucił kursy uniwersyteckie— 
i obydwaj zamieszkali w Speedwell. Z pra- 
cowiiików huty zatrzymali przy sobie jako 
pomocnika, młodego Williama Baxler, me- 
chanika, który także zapalił się do dzieła 
i w niejednej mechanicznej kwestyi okazał 
się bardzo użytecznym. 

Przy pierwszych zaraz doświadczeniach 
spostrzeżono, że prócz odkrycia samej za- 
sady, nic jeszcze nie zrobiono... To też nie 
jeden model aparatu z trudem i mozołem 
zbudowanym został na to jedguie, aby za- 
paleni pracownicy przekonali Się, jak dale- 
ku są jeszcze od wytkniętego celu. 

Główną truduość przedstawiało wynale= 
zienie lewara o ruchach dowolnych, dają 
cych możność kreślenia w końcu druta 
znaków wyraźnych, z punktu wyjścia wy- 
słanych. Gdy to się udało, p. Vail zauwa- 
żył potrzebę stworzenia alfabetu, złożone- 
go z kropek i dlaższych | krótszych kre- 
"— (o, on? — z nieufnością zawołała Eli- 4 
za. — O. Bożel gdyby jego nagły wyjazd 
ał jaką łączność z tą fatalną katastrofą! 
— Takich przypuszczeń nie róbmy ni- 
gdy — odparła Joanna — przypuśćmy ra- 
CZE... 

Zamilkła, nie wiedząc, co dalej mówić, 
czując tylko, że trzeba coś działać. Eliza 
doznała tegosamego wrażenia, obie więc 
siostry postanowiły udać się po radą do 
hrabiego Linden, prezydenta wielkiego ban- 
ku, w którego domu Joanna udzielała nie- 
gdyś lekcyj. 

Bez zwioki czasu udały się dą hrabiego; 
w chwili właśnie, gdy układały, jakby się 
odpowiednio zameldować, hrabia wbiegł do 
przedpokoju. Jak zwykle, bardzo zajęty, 
zatrzymał się wszakże, pytając o przyćzy- 
nę wizyty i, mimo wymówek panien, któ- 
re, wiedzione delikatnością, chciały przyjść 
kiedyindziej, zmusił ja do mówienia, Zale: 
dwie jednak usłyszał slowa: „czeskie listy 
ziemskie*, zawołał: 

— Jakto! i panie mają akcye banku 
ziemskiegoż, 

— Tylko takie, panie hrabiol 

zA Ay źle, ajl to źle! " 

pochmurniał nagle, przez © wilę coś roz- — Hrabia usilnie mnie prosi 0 
ważał, wreszcie rzekł: : „. faig sprawami pań. Jestem 6 na 
„ — Trzeba temu jakoś zaradzić. Zechciej- | chociaż wątpię, czy rzydać się paniom 
cie panie poczekać. Żałuję bardzo, że nie j qę mógł na Ei Panie mają 
ma żony i córki w doma. czeskiego banku ziemskiego? 

Przy tych slowach sam otworzył drzwi | — Tak jest — odparła Joanna. — 
do salonu, wpuścił panny wrócił da przed- | skie obligacye, panie dyrektorze. 

: Maleńki człowieczek przez chwilę 

glądał się obn pannom; życzliwość, j 

z obowiązkn okazywał przed chwilą, #' 

kszała się i zamieniała w nczucie tkliws 
prawdziwie ojcowskie. ) 

ie nastąpi): 


hrabiemu z podziękowaniami, 
wszakże przerwał, mówiąc: 

— Ten list zechcecie panie oddać pol 
wypisanym adresem. j 

Przy tych slowach, podał ramię starszą 
siostrze, młodszej dał znak, aby szła % 
nimi. W sieni gwizdnął na stojący w pe 
dwórzu elegancki powożik, umieścił w nid 
siostry i krzyknął stangretowi: 

o bankal 

Pojazd zatarkotał na bruka. 

Joanna pierwsza ośmieliła sią przemówić 

— Więc jedziemy, to zadziwiające! —S%) 
pnęła pólgłosem. 

Eliza milczała, 

Powóz stanął przed bankiem. Porty 
widząc konie hrabiego, wybiegł otw. 
drzwiczki i wprowadził obie panny do 
chu; wszystkie drzwi otwierały się na T% 
ścież przed niosącemi pismo pana p 
sa do pana dyrektora. 

Dyrektor, pan Edward Plósl, mal 
ugrzeczniony człowieczek, © ciemnym 
roście i łysinie, której połysk odrazu 
bił serce Elizy, przyjął obie siostry w 8 
lm gabinecie, prosił, aby usiadły, 8 
pilnie odczytywał list swego szefa. 
chwili przemówił: 


4 


Zanim Joanna z Elizą zdolały sobie u- 
lożyć, w, jakich najkrótszych słowach (bo 
hrabia nie* lubił rozwlekłości) sprawę swą 
przedłożą, ujrzały go zuów przed sobą, 
z listem w ręku. Obie panny rzuciły się ku 


"p ||| 
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N. 60. 
aj a o 
204.06, ua Petaraiurg kr. 203,00, ua _ Peterabu 


z - Zeszłej niedzieli 
od puda; i 2) o zwolnieniu od opłaty, Darmsztad, 13 marca, Zeszłej niedzie j, By Bony rocz | 
„aw poduszuą, kobiet ze stanu opodat- | był tutaj incognito cesarz Wilhelm. Im a Sza 35. NOCE va 324.90: TELEGRAMY GIEŁDOWE, 


kowanego, które otrzymały świadectwa| Rzym, 15 marca. Kampania zalaua. Niż- 


5%. listy gustawne 64.25, 4), listy Tiketi 


hr. Augusta, przeszło 100,000 rs., zamiast 
żądanych 1,125,000 rs. /W wileńskiej izbie 
sądowej głośna ta sprawa będzie rozpa- 
tywaua w m. majn. 

Wiedeń, 13 marca. Powiadają, że cesarz 
niemiecki zwiedzi Rumunię i zie obecny 
na manewrach wojsk rumófskich. Pu 
drodze do Bukaresztu Wilhela II zatrzy- 
ma się na krótki przeciąg czasu w Wie- 
dniu, ażeby się zobaczyć i pomówić z ks. 
Kumberlanda. 

Wiedeń, 14 marca.* Król Milan przysłał 
tu rezżygnacyę z piastowanego stopnia put- 
kownika austryackiego. 


Teatr Łódzki. * 
VICTORIA. 
We czwaartek, d. 17 marca 1892, 
Na benefis 
Gustawa BALCARKA 


NOWOŚĆ! Pierwszy raz NOWOŚĆ! 


GONDOLIERZY 


Operetka w 3-ch aktach, W S, Gilberta, 
Muzyka A. Sulivana kompozytora 
' „Mikuda*, 
Osoby: 

Książę de Plaza-Toro p. Winkler. 

iężna, jego żona p-ni Ceremurzyńiska 
Kasylda, ich córka  p-na Sikorska, 
Don Luiz, dóbosz ks. p. Reiszwitż  * 
Don Alhambra, wielki s 


inkwizyter tp. Roman 
Marco Polmieri p. Jamifiski 
Giuseppe Polmieri « Qzyżkowski 


Antonio 
Francaseo 
Annibale 
Fabiano 


. Witkowski 
. Qzeremnżyński 
„ Morozowiez 
. Wisłocki 
. Zaborski 
. Nowicki 
. Walentowski 
p-ni Bronikowska 
p-na Nowicka 
dziewczętap=na Lewandowska 
Weneckie p-na Meszczerska 
p-ta Gerard, 
p. Ceremarzyński 
Gondolierz, nd Balabsrdulcy 
tl-szy w Wenecyi, Akt 2 i 3 w Bo- 
ratoryi, 


Jest do SPRZEDANIA 


wóz parokoriny, 


śilnie zbudowany, do wożenia cię- 
łarów, Wiadomość: ul. Widzew. 
ska, M 1432 u K, Rutkowskiego. 


Goudolierzy, 


AE EU Z M 
CEE EE EE HE E E FE N 


NOWOŚ 


23 


+ 


zatwierdzone przez inspekcyę 


są do nabycia w Administracyi „Dzienni- 


Piotrkowska 23. 


EIEE E >< 34 2 


OWA. ò bal ro Z) 
żyd, —— kup; IV-ej seryi 100.65 żą ', —.- kup. końcowa. Obrót Baiki bal, sę kszo na spekulssyg i 


» pex a sk r Ero wywóz 1500 bal. Nieuregułow. Middling amer knóń- 
V-ej secyi 100.65 żąd, —— kup.: 39, obligi mia- ths DA marzec kwiecień Say, srida. na kwię- 
sta Warszawy duże 99.50 żąd.,99.50 kup.; takież pa- | cień maj3*/, sprzedawcy, na maj czerwiec 3'tha 
ua py Fi listy zastawne miasta Łodzi I-ej sprzedawcy, ua czarwiew lipiec šti nabywcy, na 
m em „ Iej seryi —.— żąd., IIr-ej se-| lipiec sierpień 3%/, nabywcy, ua sierpień wrze- 
minge -- IVe "ii "z 0 Ar aaia jei 34%/,, sprzedawcy, na wrzesień październik 3%, 
m. == żąd., - = © źi ik listopad 35t 

żąd., takież m. Płocka —.-— żąd.; 6%, listy zastawna | 5 RORY na październik listopad Is, sprze 
wileńskie długie —-— żądz 5%, takież krótkie ONS , s 
m—— żąd. Dyskawio: suin 3ta losdya 3, f New-York, 11-80 marea Kawa Rio Ñ 7 144, 
Paryk 3Y Wiedeń 4Y, Peie-sburg GIN, War. jdKawn X 7 iuw urtmtey ua kwiecień 1322, na ezer- 
tość kaponu x potrgeawiem A", listy znstąwne | Wiec 1267 
ziemskie 109,5 warsz. Ki LI 2164 Emisi 176.5, li- New-York, li-go marca Rawstu: GB, WON. Or- 
m likwidacyjne 1198 pożyczaa prewiowa 1 $1.8, | leanie 6% 

| 2.6 : 


i 
Beriln, 15-go mares Rankuoty ruskie sarasi 
29420, na dostawe 20425 wakale ua Warwrarę 


T 


NOWO OTWORZONY 
Skład HERBATY, KAWY, CUKRU 
i SAMOWARÓW 


E. W. Kijas 


ulica Piotrkowska Ne 277 (nowy 13) 
poleca wyborowe gatunki HERBATY pierw- 
=> szorzędnych firm jako też KAWĘ, CUKIER 

== | WINA Kachetyńskie po cenach przystęp- 
nych, 


zmiękczające i nieprzemakalne 


mydełka, perfumy, ete: eto. 


316-0-1 


PRZEST 0 PRA 


313—12 


siążki fabryczne 


 Szemat 
do zapisywania KAR, Ra 


oraz Wsz 


fabryczną, i eż 
8 (I 


+ 
4 


ka Lódzkiego”. 


ale A_f 


p z" z 
HEJ PLEIE HE E HE E H 


(l na sezon wiosen 


Materyały na suknie damskie tna w nwiętszyn dohora 
Herzenberg & Izraelsohn 


Ceny najniższe, lecz absolutnie stałe. 
IEREZERERENENTNINENERENEM: 


EEEE E E 


B aaa 
4 


ayine Z 
ycielek. sza dzielnice Rzymu stoją pod wodą. 6220, pokyszka ruska 4%, a 18AM r. 240, ah t Z dnia 15! Z dnia 16 
petersburg, 15 marca. (Ag. plu.) „Pe-| Londyn, Iodwarca. (Ag. póln.). Skat- | 1887 r. ——, Gryp renegato ta 4 air adsa Giełda Warszawska. Í 
terb. wied." donoszą, że do rady państwa | kiem zmów robotniczych w Anglii, trzy AT BI my beana rzą 100.10, 57, E Zapłacóno 
wniesiony został projekt do prawa, doty- | tylko kopalnie węgla są w ruchu. Wywo- życzka promowa 5 IBB} roku 151.00, takat s |4% Za weksle krótkoterminowe 
y uporządkowania zebrań wiejskich i | lało ło powszeclmie zawieszenie pracy w |r, ——, akeo drogi żel. matien raków l śni ga Berlin zà 100 mr. 4870 | 48,97%, 
roj 4 f ręgla ii ;-|214.30, akcye kredytowa anatryankia — eye | na Londyn za lb, , . .. <w) Wade 
że zatwierdzony zoslal pr ojekt „l Po veel na: każ aeg vogla E ad powy dra A) bahin l prende ——, H6 ieke aa Paryk za 10 6. 4 —— —— 
o uregulowaniu handlu inweutarzem il many. i wego ——, dyskonto niemieskiago bauku państw, | na Wiedeń za 100 4 3 aad me 
końmi. Londyn, 15 marca. Obfity dowó4 obce- EY prywatie — -ae Żą eq Cza Giy - > 
Petersburg, 15 marca, (Ag. płn.). We-|gu węgla obniżył znacznie ceny. - , Warszawa, 15-go marca Targ ua plien Witków. Za papiery państwowe 
dług doniesienia „Peterb. wied.", postano- | Cetynia, 16 marca. Książe Mikołaj, któ- skiego. Paxeuica sa. urd, —, pstra i dobre — — Lty Uiwidźcyjne Ks. Pol żrob 
wiona przedłażyć moc obowiązującą czter- | ry rozdał już pomiędzy głodnych 20,000 zł! my eA i y bojka 1 Srt Baala oiy aż wichblala . ny cz 
dziestoprocentowego dodatku do cła od |centnarów kukurydzy, rozkazał przygotoś | wyr nień a Tania E le Móc | LK poź. wewn. . . . .| 9475 | 6478 
węgla kamiennego, ustanowionej do dnia | wać wielkie zajasy zboża, celem rozdania, Bia, gryka — — —, rmmpik lani —, aimowy — | Listy zust. ziem, Seryi hk R: 1 102. — 
1-go lipca 1892 Y., Da dalszy czas po tym - =, era zapa zitt. — — iż groch „zgod — Listy ad A Warsz. SĄ . p" DEE 
e. — „cRkrowy — = —  fnsola — — — zukorzet, + IA. 4 p 
terminie. : atni ści jag! =—— olej rzóynka so SE Y Y m V. .|100.65 [1005 
Paryż, 15 marca. (Ag. pòin.). Wczoraj, Ostatnie wiadomości handlowe. kisia jaglana N- a a lt | ay Sat. S T 00) 
odzinie wpół do 2-tej w nocy, nastąpił | Warszawa, 15-go marea. Weksle kròt. teei. nu: too, ł s A A, ŻEM ŻE 
| h dynamitowy w koszarach Lobau, | Barlin (2 d.) 48.70, T2:/,, 75, 80, 82:/,, 8T'js; 90, 95]  Dowieziono paggniey BGQ, żyta 150 jęeawieńiy Hi n » MIL == | ŻE 
wybuch dy Gy; 3 aisa » | küp; Loudyn (3 m,) — kup; Paryk OV d) Skup; _ wan 250, trdóka palkoa — korey. 
w których stoi gwardya refùMikańska; | wiejęń gd) = 2 o kap. 4. listy likwida. | def is Re > e Giełda Berlińska. 
H p e i ski. F È 4 + »-go Aroa. OWU. urt CUP 
wszystkie szyby w koszarach i domach cyjne Królestwa Polskiego dnte 98.10 żąd, —, zą wiadro 100% 1109 bratto z potrze, 2%, TOST Banknoty raxkie zaraz . .|204.25 | 204,50 
iednich potłuczone; rannych niema. Kup.; takież wała 97.85 żąd,, 97.80 kup.; 5*/, ruska po- b aż sa TE% HBS M e uz 20425 | 24.50 
"Mińsk 14 marca. Hrabia August Po: | żyęzka wschodnia Liej dmayi —.— żąd., til-ej omi- Sr netto bas patra, Sayuki s wimted LA LT Dyskodło prywatne - "8 TA O 
AP ` —— —.— kup. 5%, obligi la- . a wiwtró uo": 11,2 , ZPA 
cki od wyroku tutejszego gada okręgo: | checkiego *-- ima; Spy nak oai, banka szlac o e potene 29, LL02. netto bez potege., zn | ii 
p į U b ego e kup 57% ruska pożyczka p wj 78%: 8.767 bratto z potrąc. 2%,, 8,596 natto bez otr 
wego, skażującego go za zmówę” przy li: | s 1864 toky I-ej emisyi —— kup; takaż z 1366 m| 75% 8. > £ potega. 2%, 859E netto bez potr. 
tacyi na 500 rs. kary, zaapelował do R emisyi —— kup.; 5%, pożyczka wewnotrsu Be Petersburg, 15-70 marca. Łój w miejscu 68,90. 
by sądowej rileńskiej. D lacyi tej | ryt Lej 94.76 żąd., takat seryi ILI-ej — —żąd., —,— | Pezonica w im. 14.00. Żyło 12.09. Owies ww m: 5.25.) Semme 
izby sądowej Kon iej. udo ZA, e kup; 6% listy zastawne ziemskiu |-ej seryi | Konopie w m. 46.00. Sienie lniane w m. 15.00. : 
przyłączył się i współoskarżony Wiktor duże 101,85 żąd, —.— kup; takież małe —,-- | Pogoda. * MONETY i BANKNOTY 
Klimkiewicz, skazany za tożsamg  prze- | żąd., takież Ti-ej seryi — Lft-ej -seryi | Berfin, 15 marca Pazajisx 193 —21T un kwiec, S Not. urzęd, niearz. 
stępstwo na 300 rs. kury. Zaskarżył ró-| małe 101.35 żąd., — — — — Kup, V-ej aa- | maj 19275, ue czerw. lip. 197.00. fyra 109 — 208 pad arte wą i =% As 481, 
jeż wyrok Sądu tutejszego i hr. Eusta- |! —— żąd, —.— kup; 5%. listy zastawne | pa kw. maj 205.75, na lipiee sierpień 193.75, Matryackie bauknaty —— = BW 
wnież wyrok sądu tutejszego i hr. Eus miasta Warszawy |-ej seryj 10230 żąd., Il-ej se- „ | Franki A E FEIA 
chy Potocki, któremu zasądzono od brata, ryi 102.00 s o Skup, Heej- seryi 10175 | GIVSTPO9!, Li-go marca  Bawelun. Sprawozdanie Kupony celne = 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
Grand Hotel. G. Bäcker z Minden, E. Seeger z 
Moskwy, L. Silberstein x Charkowa, Heidemanu z 
z Rygi, Brass z © ochowy. * 

Hotel Victoria. M. Hlawiu s'Pragi, S. Chrzanow- 
ski, Wassórzweig, Kapustisúski, Grigorow, Potu- 
ow i Rudniew z Piotrkowa, J. Jackowski ze 
Szczercowa, F. Malz g Greizu, M. Prendka-Świe- 
ciańska ze Lwowa, A. Połoński z Kremieńczuga, 
G. Bnssota z Warszawy. = 
Hótel Polski. H. Runde i A. Hansner z Warsza- 
wy, Glficksman (?), Lewiński z Włocławka 


Ważne dla każdego! 


ROWIDŁÓ do kopyt końskich, GLAZUR 
w dużym wyborze, solidnej roboty i ZAP, 


Książki fabryczne 
> do zapisywania małoletnich robotników, oraz 


KSIĄŻKI 


do zapisywania dowodów legitymacyjnych robo- Ę 


wypadków w fabryce, 


z Wz WT Wg W WTZ W WTZ RYC 
CC 


do obuwia, 


nabycia 


CT MAŁOLETNICH ROBOTNIKÓW 


ników. 


do zapisywania $ 


elkie druki służące 


ny! 
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arenaen] Dr. Marya | Poszukuje dzierżawy > e 

H E F E A El Jy folwarku od 10 do 15 włók w biliz- Podziękowanie 
3 g a cyn- -Sac kości m. Łodzi. Oferty proszę | Wszystkim, r oddali ostatnią nsh, 
R „ROCZNIK ŁÓDZKI” ; re giore p keta, sari Sega Wien PAF EE EE Se aA ES 
$ Ea E N zą|nocna w Łodzi. poa ane | zaj Jai zatoce, mid 
H KALENDA RZ PE dom Tenenbauma. 5330 ; . świadczone ś. p Stsławii dobrodziejąąy 
$ - o ( SZW Do sprzedania [me mese siną a 

5 Fabryczny, Handlowy, Kolejowy, Literacki, Infor- bi DENTYSTA% ; DRT 
garhitur mebli używa- 


i moim dziecióm, — wzruszony do gh 
serca ich szlachetnym czynem, osobię, 
macyjny i Adresowy J. HABERBELD 
ILUSTROWANY PAE Pionowa a pisownie nych i kozeta. Ul. Spa- 
+|cerowa „© 11 nowy u ta- 


nie mając siły wyrazić mej dla mg 
na rok 1898 . (r kk ea paa 
picera. mii 


wdzięczności — składam wraz z ro 
h wyjdzie w listopadzie r. b., w najwykwintniejszem E 0): ICORA | | mua "MU tyły © | i 
redaktora „Kalendarza Polskiegy”, Ursyna. M dyógh loh trzech pokoi GRE--ALenznica dla zwierząt "rore: (lid (5004 


serdeczne-publiczne podziękowanie 
ubarwiony widokami fabryk i portretami, pod redak Poszukuje się od 1 kwietnia 
Ogłoszenia przyjmują się w Administracyi „Rocznika 4, przedpokojem i kuchnią. Oferty ŽNIA Angielska n Prjajneg nra, paadjc I, A 


E 3-€ 


Z. Oplustil. 


| 7 leczenie konie i ziela porady 3 

UJ ulica Piotrkowska Nr. 53, dom Koństadta, od literami J. Z. proszę składać|w każdym czasie. Prawidłowe i trwała gu eiia Ke i Pa aC 
Eai w Administtacyi „Dziennika“. kucie koni, ul. Miląza X B21-e. lab też do wyręczenia pani domu. Ofe 

= CoE ae EEHEEHE CCC A 5532—83 [222-150 Warikoff i Kwaśniewski. wa” w redakcyi niniejszego pisma > poia 

~r wa ga 4 


ı OSOBA 


peer uai 80, poas miej 
ospodyni u osoby nczej w mieję, 
fab az. A A nych wyw 
gań, miona pod gm 

z rekomendac: Oferty w pa 
Dziennika sig. Marya B. 
poi 56i] 


Olga Finn 
otworzyła gabinet 
tep PR "STYCENY 
wz Przyjmuje od 10—1i od 
bezplatnie. 
steine Nr. 775 
ietorin. 
1567—12—, 
Z powodu przeniesienia 


PENSYI 


BILANS | 
Rosyjskiego prrs CJ od Ognia 


ZAŁOŻONEGO w roku 1827. 
po dzień die yi pirosat 1892 roku. 


_ 


| Ruble i kopiejki Ruble i kopiejki 


Kapitał zakładowy . 
Kapital rc zy 
Rezeswa kapitału d. 1 stycznia 1892 r. 
Z rachunku dywidendy na mocy $ 7 ustawy 
Rezerwa skiodek na rok 1892: 
Przeniesiono na rok 1892 . 
Rezerwa papierów publicznych: 
Pozostałość po 1 stycznia 1892. 
Przybywa przewyżka wartości podług kursa giełdowego 
z d. 31 gradnia 1891 r. > 


Kasa: 

Gotowizna 
Rachunek papierów publicznych: 

Rs. 325,707 6Y pożyczki kom. um dł. gr po 139 
157.000 D% pożycz. kom. um. dł. p. 1 116'/ą 
198,700 54 hl. tow. dr. ż. rybiń.- Kołog. : Żem. 102 
250,00 Sg % lis. zast. wzajewn. kred. ziemsk. 153", 
146,625 sę złotaj pożyczki 4 em. 1890 roku. 149 
100,000 47 obi. dr. żel Połud-Zach. met. 143 
293,000 4% oblig. dr. Kurska-Chark.-Azów. 981 


Biednych lecz; 
sPiotrkowska dom 
obok hotelu 


193.600 44 „n  „ Fastowskiej 98)/, Rachunek zysków i strat lat przyszłych: na ulice Piotrkowską, od 1 lipa 
TIARO AS s: s vaaia daw. Bylę Pet jork gi dla urzędaików: jest kilka 
= 197,900 4% obl, d. ż, War.-Wied daw. Bydgos. 7, achun asy zapomo 
STADO Ù ls. zaa kijowa ban. ziem 43 | 102% pozostałość wra Moe: po 1 SEEM 1892 r o TE TESZKAŃ 
223,000 z 43 102' rzybywa 24 z ezystegu zysku ni a 7 s 
20 Z a Wa iz bn -saman ©, 431), L ia 4 v zebrania kcjonarynszów z dnia Mge: lutego do wyfiajęcia. Ul. Zawadzka M 484 
51,500 ò% .. > w. à 90, 1858 roku . Teofila Schmidt, 
88009 SĄ list znat, 5 iouak, baale ziemsk. Ais > Procenty na rok 1892: 14 wę» 462 - 
15 5, „ Połtawskiego ” realizowano w roku 1 noszące się do r. | PEFĘRIE © WE TEG PTEEZZĘTTAE"" 
60,000 5% m w Wileńskiego W EIA Dywidenda lat poprzednich: Z powodu wyjazdu za rs, 28,000 
590,000 57 „ „Szlacheckiego " 101 Niepodniesione dywidendy sprzedaje się 
10.000 śą pokycz prem. t em. . > 239, Rachunek zysków I strat: : < 
10.000 5% U | ats Srewyiką rea rzedsiębierstwo 
500: LŻ losów. prem. banku szlach, 2008, Rachunek podatków rządowych: ` b. Kali ad 
366,000 53 list. z Tow. Wz. Kr. Ziem. . 102% Saldo z r. 1890 3 . rs. 105219.93 Edir issa, składające sig 
200,000 5x renty kolejowój . . 103%, Wpływ podatk. rząd. w 1800 r. . . rs. 699,054.52 resos e 2-ch numerów hyp 
19500 54 oblia, Petessb. Tow. Kr. Miejska 100%; Wiecha: rólegoż TOMIN ANTIE RW staite, poari beaien (kl 
y ` 2 Rachunek różnych Towarzystw ubezpieczeń: łę3|węgla kam zał pae o mający wziętość, egz; 
400,009 55, list. zast. pols. Tow. Kr. Ziemski PPP) Przypada ża E A > Es sę eigtnd A i 


54,900 4s metalik. sierpn. 187 

61,500 4x $ lütowych 221 s > 
490,000 á% kąt: tad, pożyczki 4 em « wW, 
906 47 obl. Tow. dr. żel. poł.-zach, kred. TOA 
70,000 akcyj dr. żel. Mosk.-Brzesk. (560 szt.) 128 


R t d lat 
Rachunak kosztów za rok [88l: e - raerabjająch dziegnie mleka od 500 dł 
Pozostaje do zapłacenia * 1.500 litrów, stopowa do pory 
Rachunek nit ikwidowanych Jeszcze szkód: 430,294/07/sprzedaż mleka i masła zapewniona. 
Przyjęto wedle oszacowania . ` 3. Sklep un pryncypalnej nliey: © 
carnis, Mleczarnia 1 dział produktów 
pf Wii składaj. 

a się z domu mi 
pp zę | ładnego ea i owocowś 
ogrodu i gruntu—razem pięć mórg, pi 
żona ma przedmieścia aianei Tył 
pod Nr. 5. 

b e Przedsiębierstwo to możę byi 
rozdzielonem na dwa, mianowicie pier 
sze dwie pozytye stanowić mogą jeden in 
res, a drugie dwie jposycye dragi inte 

Adres: w m. gub. Kaliszy. 
a E BALIC 121 NL zaa miloweka, 
z właścicielka Owocarni 
Rachunek zysków i sirat be E 


od dnia 1-go stycznia 1891 roku do dnia 1 stycznia 1892 roku. ROZCHÓD Z penos p 
. są do sprzedania 
Magle angielskie 
w dobrym stanie. Ulica Piotrkor: 
qiska Nr. 45. 552—1 


ZGINĘŁA 


książeczka legitymacyjm 
wydana z gminy Radogoszcz, 
imię Adama Krępińskiego. 
Łaskawy znalazca raczy “zloj 
takową w magistracie, 


Putrzelni są 


sza zdolni agenci i akwizytorzy w brati 
= życiowej za wysoką prowizyą. 
Zgłaszać się do Głównej Agentury 


Tow. L'Urbaine 


w Łodzi, Piotrkowska Nr. 93. 
565—1-3 


REE 


Procenty do 1 stycznia 1892 1. 


TI 


l. rząd. 
Arzystwa na Í stycznja 1891 4 
Wartość ruchomości biurowych . 
Pełnomocnicy krajowi 
Dywidonda za rok 1891: 
ża pierwsze półrocze 1891 "m sypłążówo : na e ku- 
paer po ra. 8 ° 


WPŁYW. 


Ruble i kopiejki 


Rnble i kopiejki 


z praeniesienia . 


Rachunek rezerwy z r. 1891. Rachunek strat: 


Wypłacono straty ogniowe w roku 1890 rs. 3,939,890.47 
1,608,577|42] Otrzymano od inuyc Tow. asek. . _.rs. 1.511,882.71 
Rachunek ` kosztów : 
Koszty zarządu . > - rs. 291,063.64 
Plany i taksacye architektów | + Ta. 74,022.49 
Koszty i komisowe agent owych . rs.  805,80148 
Tantyemy dyrektorów wedle $ 17 ust. . rs. 25,249,45 
Na fundnsz zapomogi dla urzedników ù 15,550.23 


ra. 1,211,687.29 


Zarezerwowano ma rok 1891 


w 


Rachunek składek : 


Zebrano składek 


Zapłacono za rensekuracyę 3.457,549/77 


Otrzymano komis za rensekn- 
racyę BĘ: rs. 557,295.64 
Zapł komis. za ress. . rs. 100,775.69 ra. 456,519.95 
Rezerwa składek na rok 1892: 
Przeniesiono z nienpłynionych ubezpieczeń 
Zysk w roku 1894 | 
Po A wg eniu podatkn na 1892 r. wedle N: żej zatw. 
t Rady Państwa z ia 16 stycznia hf s 
S aae d dla cierpiąc głód skutkiem nieurodzaju 
wedle postanowienia nadzw. ogól zebrania z 25/10 1891 


Rachunek popaów: 


Otrzymane zyski z papierów ruskich ` 
= procenty od baaków z rachunków bieżąć . 
b + od pożyczek na zast. papier. publ. 
* »  % wartości domu rs, 140,000 po 4"/, 
* à od pap. rusk. po 1 stycznia 1892 r 


403,357|93 


onowano Ogólnemu zebraniu: 


Rachunek niezalatwionych szkód : EREA zysk mą mi z rach, horia i strat lát Z gubiono 


Przewyżk yć T tacie szkód 3 1.3 ogól za Baa pr CE oj Biot p i 
k á j przez wójta | 
4 Ki poprzednich a fuiłiuszów ua. Sa wt isilah - 31,223 wydzielić | liko y A za r. aso (T2 ra. Lg akeyi) "T ke, na ' imig Eatarzyn ak aśląż 
i przenieść na kapitał rezerwowy 
~ A i w roda pool J alons ie 
r E u posiadająca g7 
Oryginał podpisany przez obecnych: A, Proworoff. e” SLR py 
Szef biura: A. Ambtrger. p 0. Strablborn. ; ap repo 
Buchalter: H. Boltenhagen. H. Awderson, 
- E. Blessig. 
Agentura Generalna w Warszawie, przy ulicy Marszałkowskiej % 149. V. Polovtzofi. 
m, Rosenblum. e A” 
Wydawca Stefan ta. — estaw Knichowieski Jicanoaeno Iiensypom 5 Mapra 1891 r. 


